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„Wydaj<? sin, ie  nie 
będzie przesady, leieli 
psychonerwice nazwiem y  
nic tylko najbardziej roz­
powszechnionymi, lecz 
ia k te  i najbardziej cha­
rakterystycznym i choro­
bami XX wieku..." (Zdzi­
sław Rydzyński: ..«(/* 
historyczn y kształtowa ma 
.»(<; pojęcia psycho nerwi­
cy. Ocena nowoczesnych 
definicji i klasyfikacji 
psychonerwic").

1_ori sam  specjalista. 
1 którego cytujem y na 

wstępie, stw ierdza, że 
dział psychonerwic

należy do najbardziej skom­
plikow anych zagadnień w 
medycynie. Na dobra ^pra- 
Wq _ jedyna rzeczą! na k tó­
rą zgadza się większość au ­
torów, jest źródło nerw ic — 
uraz. psychiczny. Poza tym  
wiadomo, że nerwicowiec me 
w vkazuje organicznego u- 
szkodzenia tkanek , jego oso­
bowość pozostaje nie zmienio­
na, większość zaburzeń do­
tyczy życia emocjonalnego. 
Zaburzenia te  stanow ią źró­
dło innych objawów, ehoc 
zm iany psychiczne spowodo­
wane nerwicam i są w zasa­
dzie odw racalne.

Jest faktem , że nerwice 
sta ły  sie we współczesnym 
świecie zjaw iskiem  masowym 
(w USA aż 80 proc. ludzi 
cierpi na nerwice. W Lodzi 
i województwie leczy sio w 
te j chwili k ilka tysięcy osób, 
ale jednocześnie stwierdzono, 
że specjaliści bynajm niej nie 
z zakresu psychiatrii a chi­
ru rg ii. chorób w ewnętrznych 
i ginekologii również i wśród 
swoich pacjentów  znajd"Jja w 
ostatnim  czasie od 20 do BO 
proc. chorych z nerwicam i. 
Zresztą cóż znaczą te próby 
liczbowego określenia zjawis­
ka  nerw ic w naszym społe­
czeństwie, jeśli wiadomę. że 
większość / chorych na psy­
chonerwice stara  się leczyć 
p ryw atn ie  czy naw et u zna­
chorów? W yobrażenia chore­
go na nerw icę o swym sta­
n ie  są z reguły przesadne, 
nerwicowcem k ieru je  z re­
guły b rak  zaufania nawet, do 
lekarzy renom owanych i gło­
śnych, pewnie dlatego, że

decyzja zwrócenia sic o po­
moc poprzedzona jest n a j­
częściej w ielka bitw ą we­
w nętrzną chorego.

NEURASTENIA

Chory F.: od dwóch tygod­
ni sta l sic ogromnie drażli­
wy, w zw iązku z czym po­
w stają kont,Ukty w d o m u  i w 
m ie js c u  p ra c y . W  b iu r z e  d e ­
zorganizuje wszystko. Zwo­
łu je  niepotrzebne narady, 
k tóre  prowadzi w sposób 
chaotyczny. W stołówce robł 
aw an tu rę , gdy musi chwilę 
poczekać na podanie obiadu, 
czekanie doprowadza go do 
pasji. Ciągle się spieszy, 
jednak zamiast czekać ^na 
tram w aj, woli iść pieszo. Ży­
le w stałym  napięciu. Pew ­
nego dnia po powrocie z 
pracy, gdły żona zrobiła m” 
wymówkę: że wrócił późno 
1 ona musi przygrzew ać dla 
niego kolację, w rzucił przy­
gotowaną potraw ę do pieca, 
zaczai krzyczeć, robić w y­
mówki żonie, że źle wycho­
w ała syna. że inne żony są 
— oczywiście — lepsze, w re­
szcie wyszedł z domu trzas­
kając drzw iam i. Wrócił po 
godzinie zmęczony (chodził 
..wściekły” p i  ulicach) i na 
nowo roz,począł z żona k łó t­
nię, czym ja wreszcie dopro­
w adził do płaczu. Następnego 
dnia ną zebraniu k ilk ak ro t­
n ie  zabierał głos i w sposób 
niew łaściw y odnosił się do 
urzedm ówców i przew odni­
czącego.

Przyszedł do poradni łpe- 
cialistycznej nakłoniony nrzez 
nauczyciela. Jako przyczynę 
swego stanu podał zm artw ie­
nia z powodu syna i rodzaj 
pracy, k tó ry  mu ule odpo­
w iada.

HISTERIA

Przebieg jej jest różny: 
od postaci lekkich ogranicza­
jących się do w ybuchu a- 
fektyw nego aż do ciężkich 
długotrw ałych postaci z po­
rażeniam i, przykurczam i, na­
padami. Jak  m ów 'ą specja­
liści — h isterię charak tery ­
zuje dysproporcja między 
słabą korą mózgowa a sil­
nym  napięciem układu nod- 
korowego. Dlatego do TiTśte- 
rii skłonne są przede wszyst­
kim typy artystyczne...

PSYCHASTENIA

U psychastenika każda na­
wet drobna sprawa może być 
przedm iotem  nie kończących 
się rozważań, jeśli pojaw iają
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Łucjan  R u d n ick i na o tw arciu  pa* 
w ilonu księgarskiego w  rodzinnym  

Su le jow ie  w  lipcu 1962 r.
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ANTONI WOJCIECHOWSKI

PRACOWNICY
czy KULTURY?

Czy wieeie. i e  obecny kie­
runek rozwojowy księgarstwa 
na terenie województwa łó 
dzklego przew iduje budowę 
specjalnych dużych kiosków 
— pawilonów? I ie  te pawilo­
ny są częściowo fundacją rze­
szy pracowników księgarskich'.*

Niewiarygodne, prawda? No. 
b» przecież księgarze nie n a ­
leżą do bogaczy, księgarstwo 
to zawód mało dziś u nas lu­
kratywny, Trzyma przy nim 
ludzi tylko um iłow anie książ­
ki.

W minionym roku „Dom 
K.dąż.ki" ustawił cztery pierw ­
sze pawilony w Sulejowie, w 
Konstantynowie, w Kolusz­
kach i w Zelowie. W roku 
bieżącym prz.ybędz.le 8 dal­
szych.

Z powstaniem „ IW iim i Książ­
ki" spraw a sprzedaży produk­
cji wydawniczej przestała być 
ez.ynno^ęią wyłącznie ha milo­

wą, państwo włączyło ją do 
swej polityki kulturalnej. Ale 
że u nas zawsz« * lundusza 
■ni im kulturę krucho, przeto 
i „Dom Książki" musi na sie­
bie zarabiać. Więc handluje 
także papierem, płytami, za­
bawkami. Zacieru się często 
księgarzom granicę, co jest 
ważniejsze: czy dochodowość 
czy cele kulturalne. Trudno 
przecież żądać entuzjazmu dla 
nierentownych różnych akcji 
i kiermaszy od lud/i w ynagra­
dzanych częściowo systemem 
prowizyjnym. Ale mimo wszy­
stko ..Iłoiu Książki" buduje 
pawilony i rozwija swoją sieć, 
choć ani ilość etatów, ani 
fundusz plac nie wzrastają.

Warszawa ma dwa odrębne 
przedsiębiorstwa: jeden „Dom 
Książki" dla stolicy, a drugi 
d la województwa warszaw­
skiego, no przecież zupełnie 
różna jest problematyka w iel­

kiego m iasta i tzw. terenu. 
W Lodzi jesl jedno przedsię­
biorstwo i ma ono obecni,' 
tylko dwa odrębne piony han­
dlowe. Itozwiązanie bardziej 
oszczędne — ale nie pozba­
wione również minusów. Go­
dzi się jednak jakoś sprzecz­
ne Interesy w imię zwiększa­
nia ilo.ici sprzedawanych ksią­
żek. A rezultaty? W lokalu 
rady zakładowej wisi zdoby­
ty tr /#  krotnie, u wjęc na 
własność, sztandar międzywo­
jewódzkiego współzawodnic­
twa.

W roku 1950 „llom Książki1' 
mini :tf> placówek detalicznych 
w Łodzi, a 42 na terenie wo­
jewództwa. Obecnie ma ich w 
mieście 38. a w wojewódz­
tw ie 43. W sieci księgarskie i 
m iasta pracuje pnn->d 200 osób. 
w województwie 150,

W roku 19K2 łączne obroty 
lódźkich Iksięg-arni wyniosły

hilka u w,nj n rolnictwie w o jew ództw a

OKIEM KONSUMENTA
W iosna zw raca nasze za­

in te reso w an ia  ku  w si a 
w ięc i ro ln ic tw u . S ko rzy ­
sta jm y  p rze to  z te j okazji 
aby  poinform ow ać C zy te l­
ników  o pew nych  procesach 
i sy tuac ji w  ro ln ic tw ie  wo­
jew ództw a. O czywiście, w 
uw agach  tych, z koniecznoś­
ci bardzo  frag m en ta ry cz­
nych. n ie  możem y zapom i­
nać. że ta  dziedzina p roduk ­
cji w  w ielk im  stopn iu  u za­
leżn iona je s t jeszcze od 
przyrody, k tó ra  n ie  zaw sze 
zbiorom  je s t łaskaw a. Czy­
te ln ika , być może, zdziw i 
słow o: jeszcze. Spjeszę wiec 
w yjaśn ić , że użyto go celo­

wo. poniew aż stopień  zależ­
ności od au ry  jed n ak  się 
zm niejsza. M im o to  m usim y 
być przygotow ani na  k ap ry ­
sy atm osferyczne, k tó re  na  
p rzyk ład  w ubiegłym  roku 
p rzecię tn ie  obniżyły  plony 
zbóż w w ojew ództw ie o oko­
ło 2 q z, hek ta ra .

G dybyśm y, w yłączając 
c h w i l o w e  zakłócenia, 
spojrzeli jak  najogóln iej na 
p rodukcję  ro lna w ojew ódz­
tw a  — m usielibyśm y stw ie r­
dzić n as tęp u jące  fak ty : w o­
jew ództw o zaspoka ja  w peł­
ni sw oje  po trzeby  i jego m e­
tropo lii — Lodzi, w  ziem nia 
ki, m ięso, m leko i jego p rze­

tw ory. bardzo  deficytow e 
n a to m ias t je s t w zboża. Ż a­
den pow iat nie je s t w lej 
dziedzinie sa m ow ystarcza) - 
ny. Przyczyna te j sy tuacji 
jes t znaczny rozw ój p ro d u k ­
cji zw ierzęcej, za k tó ra  n ie 
nadaża roślinna. Je s t to 
zresztą  z jaw isko  ogólnokra­
jowe. o czym tak obszern ie  
m ów iono na X II P lenum  KC 
PZPR.

S tw orzen ie  w iec odpow ied­
niej do po trzeb  — bazy pa­
szow ej. zm nie jszen ie  w yso­
kiego. bo w ynoszącego ponad 
2,5 m in. ton zboża im portu  
rocznie, urosło  do m iary  za­
sadniczego problem u.

praw ie 50 min złotych. Obro­
ty wszystkich księgami » te­
renu województwa wyniosły 
praw ie 27 min zl. (lznae/a to. 
że w' mieście sprzedano około 
4 milionów książek, na terenie 
województwa «»« około ( j  
min. Czy lo dużo. czy mało?

Każdy łodzianin kupił w 
przeciągu roku fi książek, a 
każdy m ics/kiinier wojewódz­
twa-. 1,5 książki, „na głowę". 
Oczywiście cyfry te sa przy­
bliżone. choćby dlatego, że 
niejeden mieszkaniec woje­
wództwa robi zakupy w l o ­
dzi. tu zazwyczaj kupuje się 
droższe książki lekarskie rzy
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Jak ie  drogi p row adza do 
tego . celu? W ym ienie ty lko 
n iek tó re : rozszerzenie u p raw  
pszenicy, bardziej od żyta 
p lennej, rozszerzenie up raw  
roślin  m otylkow ych, rozw ój 
m ieszaln ic tw a i su szarn i­
ctw a pasz.

Je s t n iew ątp liw ym  p a ra ­
doksem . ze pszenica zajm o­
w ała  przed w qinq o 13 tys. 
ha w ięcej w w ojew ództw ie 
niż obecnie, m im o że k u ltu ­
ra  ro lna  znacznie w zrosła 
(obecnie w ysiew am y średn io  
7 razy iv le  naw ozów  sztucz­
nych. co przed w ojna).

D latego też w p rzy ję tym  
przez egzekutyw o KW PZPR  
planie, zapew nia jącym  rea li­
zacje uchw ały  X II P lenum , 
prócz w ielu  innych  zadań 
sfo rm ułow ano i to: rozsze-
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EWA SULIBORSKA

t o m i e
1963

Na Widzewie, w  ZPB 1 
Maj* Mieczysława Szadkow­
skiego nazyw ają „starym ” . 
Nasz stary  — m ów ią — 
krzyw dy nikom u nie da zro­
bić. Do dyrektora idzie każ­
dy, kto czuje sic pokrzyw ­
dzony, kto potrzebuje rady i 
pomocy. Jak  mówią, naczel­
ny dyrek tor pam ięta imiona 
większości swoich robotni­
ków. wie ile w rodzinie iest 
dzieci, kto zachorował, wy­
stąp ił naw et parokrotnie w 
roli sw ata. Do dyrektorsk ie­
go gabinetu idzie się parad­
nym i schodami, ale to jokoś 
nikom u nie przeszkadza. 
Swietnoóć panującego tu  nie­
gdyś Kohna zbladła przez te 
ćw ierć w ieku, jakie minęło 
już praw ie od czasu wybu­
chu wojny i rzadko kto pa­
m ięta teraz o tam tych cza­
sach. I ty lko na przybyszu 
z zew nątrz, w ystrój tego 
przyfabrycznego budynku mo­
że robić w rażenie przyw ołu­
jąc historię W idzewskiej Ma­
n u fak tu ry . Na co dzień w 
fabryce n ik t h istorią się nie 
zalm uje. Zycie 1 produkcja 
przynoszą spr«wy i konflikty 
od tam tych odległe I kiedy 
tra fia ją  "ne do dawnego ga­
binetu Kohna, gdzie panuje 
od ośmi-j la t inżynier Szad­
kowski — m ają  już inny 
sens i znaczenie. Knhn ze­
pchnięty w przeszłość dla 
współczesności Widzewa nic 
nie oznacza, a ślady po nim 
powoli gina. I  za parę  la t 
z pewnością pozostanie już 
ty lko legenda. „D yrektorski 
stołek — mówi inż. Szad­
kow ski — przvnosi tyleż za­
szczytu. co ciężkich obowiąz­
ków. W naszym zakładzie 
p racu je  ponad 5.000 ludzi, 
p rodukujem y w przeciągu 
godziny ty le  baw ełnianej n it­
ki. że mpżna by  nią było opa­
sać wokół ku le  ziem ską. A 
pracujem y codziennie całą 
dobę. I  gdybym m yślał o 
tym  abstrakcy jn ie , odpowie­
dzialność jaka ponoszę, od­
powiedzialność *a ludzi, m a­
szyny, baw ełnę, byłaby nie 
do udźwignięcia. Paraliżow a­
łaby moją działalność. Na 
szczęście odpowiedzialność w 
fabryce _ kładzie się na 
•o raw y  'doraźnie wym agajace 
decyzji, na spraw y konkretne 
w ynik łe  z problem ów  tech­
nicznych- i ekonomicznych. A 
r. tym m usim y sobie radzić 
nie w dając sic w ab strak ­
cyjne rozważania".

Pan  Szadkowski pracu je  w 
przem yśle w łókienniczym la t 
trzydzieści osiem. Zaczynał 
w  przędzalni Roz&nlblata i 
Si1b*nszta’na na ul, W igury, 
jako p rak ty k an t w 1925 ro­
ku . Potem, pracow ał przez 
■wiele la t u Kltingona (dziś 
Zakłady im . Dubois) przecho­
dząc kolejno w szystkie stop­
n ie  w tajem niczenia we włó­
kienniczy fach. aż tuż przed 
w vbuchem  w oiny został w 
te iże fabryce m ajstrem . (Miał 
'u* w tedy za sobą Szkołę 
WłćViennicza).

,.W czasie w ojny pracow a­
łem dalej, jakoś nie zwolni­
li m nie, ani nie wywieźli, 
byłem  dobrym fachowcem i 
byłem  potrzebny. Kiedy 
Niemcy uciekali z Łodzi, za­
bezpieczaliśmy m aszyny I 
m ienie fabryki, potem je u- 
rucham ialiśm y. W tedy załoga 
Obwołała m nie dyrektorem . 
Odzie mi było do dyrektora.

MIECZYSŁAW
SZADKOWSKI

Nie zgodziłem się. Ale k ie­
rownikiem zostałem. Nie by­
ło fachowców, zacząłem stu­
diować na wydz. w łókienni­
czym Politechniki Łódzkiej. 
Były to stud ia  wieczorowe. 
K urs przyśpieszony. Potem 
przeniesiono mnie do Zakła­
dów im. S talina, dziś Obroń­
ców Pokoju. Awansowałem na 
zastępcę dvrektora. potem 
pracowałem jeszcze w Zakła­
dach Kunickiego i Zakładach 
Marchlewskiego. K iedy o- 
trzym ałem  stanowisko naćrel- 
nego dyrektora na Widzewie, 
nasz zakład był naicorszy w 
Ziednoczeniu. P raw dę mó­
wiąc niechetnie obeimowałem 
to stanowisko. Bardzo się 
bałem , że nie dam sobie ra­
dy. Byłem czternastym  z ko­
lei dyrektorem . Ale — jak 
to mówią — jak  chcesz to 
możesz”.

„W ykonywałem  w przę­
dzalni wszystkie prace — 
mówi — i wiem ile można 
od pracow nika żądać. Rozu­
m iem robotników  I umiem 
z nimi rozmawiać. Znam ro­
botę. znam każda maszynę, 
wiem jak należy wykonać 
każdy ruch. dlatego nie daje 
się oszukiwać. Ale no. księ­
gowość. to była dla mnie 
abstrakcja. T.iczba musi dy­
rektorow i coś mówić, i musi 
coś znaczyć. Na tym  sta­
nowisku trzeba być nie ty l­
ko technikiem . trzeba być te- 
konom lstą. Postanowiłem zdo­
być wykształcenie ekonomicz­
na. Teraz mam przed sobą

jeszcze napisanie pracy m a­
g isterskiej” . „T utaj na Wi­
dzewie panują bardzo spe­
cjalne obyczaie, obowiązuje 
tradycja. Trzeba to wszystko 
poznać, oy tych ludzi rozu­
mieć. W fabryce przed woj­
ną istniały bąrdzo w yraźne 
podziały zachowana była hie­
rarchia wiedzy fachowe), za­
robków. M ajster np. to była 
dla robotnika instancja naj­
wyższa. Powoli te  stosunki w 
fab*j'ce sie zm ieniają Coraz 
więcej zatrudniam y facnow- 
ców. Inżynierów, techników, 
ekonomistów. mechaników. 
Bedziemy zatrudniać za parę 
la t ty lko robotników  w ykw a­
lifikowanych. Mamy własną 
szkołę przyfabryczna: bę­
dziemy mieli prządki ..przez 
nas wykształcone” . '  „Zawsze 
pow ierzam , że drogocenne są 
m aszyny i surowce, ale n a j­
droższy i najw ażniejszy jest 
człowiek. O niego trzeba 
dbać. jem u stwarzać jak n a j­
lepsze w arunki pracy. Kie­
dy prządka iest zdenerwowa­
na. lub boli ia zab. źle, 'n ie­
uw ażnie p ra c u ie .  tracim y na 
tvm  wszyscy. W fabryce ist­
nieje system współzależnoś­
ci, prządką m.niei zarabia, 
b i t  mnie? produkuiem y. T ra ­
cimy w ten sposób wszyscy” .

„M am y w fabryce kursy  
psychologii dla mistrzów. Po 
co te  klirsy? Od m is trz a 'w  
znacznym stopniu zależy ład 
i porządek produkcji, atm os­
fera pracy, stos-Jnki m 'ędzy 
ludźm i. Dzięki wiedzy z za«•

krasu psychologii m istrz  ła ­
tw iej znajdzie w yjście z kon­
fliktowych sytuacji, będzie 
um iał ie łagodzić” .

„D yrektor nie może chodzić 
ty lko szerokim i gankam i, 
trzeba chodzić też krużgan­
kam i. Na gankach zawsze 
jest porządek. Załoga musi 
wiedzieć, że jestem po to. by 
dbać o jej spraw y. Musi 
mieć do m nie zaufanie. A za­
ufania nie zdobywa się tylko 
zza b iurka dyrektorskiego 
Erpbinetu. Trzeba być z ludź­
mi, trzeba sic nim* napraw ­
dę i serdecznie interesować. 
W ychowanie załogi to chvba 
dla każdego dyrek tora  spra­
wa naiistotnieisza. Kiedyś ro­
biąc inspekcję nocnej zmia­
ny zastałem n racu !ace trzy  
kobiety w ciąży. Nie wolno 
zatrudniać w tvm  okresie 
kobiet w nocy. M aister został 
ukarany , ale okazał sie nie­
popraw ny. W tedy koledzy, 
inni m ajstrow ie pomogli nam. 
zupełnie przez nas nieinspl- 
row ani. Użyli odpowiednich 
argum entów . To było nasze 
zwycięstwo.

Załoga wie. że w trosce o 
jej zdrowie założyliśmy am ­
bulatorium , aptekę. sklepiki 
spożywcze, ob-jwie ochronne, 
fartuchy  i um ie się za to 
odwdzięczać”.

„Na Węgrzech oglądałem  
nowoczesną fabrykę, budynki 
jednopiętrow e, m aszyny ci­
chobieżne. Do hałasu można 
się przyzwyczaić. trudn ie j 
znieść unał panujący na sa­
lach. Niedługo bedziem y mie­
li nowoczesną klim atyzację, 
będzie w tedv ła tw iej i zdro­
w iej pracować. to co jest 
zmorą, ustawiczne pragnie­
nie — nie pomaga tu  ani ka­
wa, która cała dobę jest 
w kranach. ani w leoie 
specjalnie parzona m ięta — 
przestanie robotnikom  doku­
czać” .

Inż. Szadkowski najchętn iej 
rozmawia o sprawach fabry­
ki i trudno go sprowokować 
do innych rozmów. „W domu 
nie mówię nigdy o zakła­
dzie. Staram  sie odpoczywać 
oglądaiac program  telew izyj­
ny, ucząc się języków ”.

D yrektor uczy się teraz 
włoskiego. Zakłady zakupiły  
włoskie m aszyny. przy jadą 
włoscy specjaliści. „Muszę 
się z nimi 'jm ieć porożumieć. 
kiedyś uczyłem sie w ęgier­
skiego i nieźle go naw et opa­
now ałem , dobrze znam nie­
miecki. Ciągle tu  ktoś do 
nas przyjeżdża i nieznaio- 
triość lezyków u trudniałaby  
konieczne porozum ienie”.

Codziennie przyrzekam  żo­
nie. że wrócę wcześniej 1 że 
pójdziemy na spacer na 
P iotrkow ską zobaczyć nowoś­
ci. I codziennif odkładam y tę- 
przechadzkę na nastęipny 
dzień”.

O K I E M  K O N S U M E N T A
(Dalszy ciqg 

ze słr. 1)
rw ć  up raw ę  pszenicy do 70 
tys. ha, łączn ie  zaś z jęcz­
m ien iem  — do 100 tys. h a .

N ie je s t to  sp raw a b ag a­
telna. W yliczono bow iem , że 
gdyby udało  sie pow iększyć 
zbiory  prv.ee i e tn ie  do 20 q z 
h a  — w ojew ództw o byłoby 
sam ow ystarczalne  (przypom i­
nam : w  roku  1961 średn ia  
d la  w ojew ództw a w ynosiła  
18,1. w  r. ub. — 15,9).

Czy zm iana  s tru k tu ry  za ­
siew ów  je s t zadan iem  ła t­
w ym ? Ną pew no nie. M am y 
jed n ak  ku tem u odpow iednie  
w aru n k i — is tn ie jące  p lany 
g rom adzk ie  pozw ala ją  ko­
ordynow ać zam ierzen ia  p ro ­
d ukcy jne  w  se tkach  tysięcy 
naszych rozdrobnionych  gos­
podarstw . Z adan ie  to  u ła tw ia  
także  sam orzadna o rgan iza­
c ja  ch łopska  — kó łka ro ln i-
CZG.

Oczywiście, n ie  zam ierza 
sie rozszerzać u p raw  pszeni­
cy kosztem  roślin  przem ysło­
w ych — zbożow e w  w oje­
w ództw ie za im u ją  I tak  
59,3% pow ierzchni zasie­
wów. podczas gdy w  k ra ju  
— 57.0%, a le  — kosztem  ży­
ta  1 ow sa.

W spom niałem  pow yżej, że 
d eficy t zbożowy m a sw e 
źródło w  szybszym  rozw oju 
p rodukcji zw ierząt. M ożna 
to udokum entow ać liczbam i.

I Jeśli rok  1955 przy jm iem y w 
k ra ju  za 100, to  odpow iedni

w skaźn ik  m ięsa w  r. 1960 
w yniesie  127,4. w  r. 1962 — 
142.5. W w oj. łódzkim  obsa­
da  zw ierzą t na  100 ha uży t­
ków  ro lnych  je s t znacznie 
w yższa n iż  p rzec ię tna  k ra jo -

N a X II P lenum  podano  
dane. z k tó rych  w ynika, że 
spożycie m ięsa średn io  na  
1 m ieszkańca w zrosło  w k ra ­
ju  w  w ym ien ionym  pow yżej 
o k res ie  o  22,8%.

Podk reś lam : ta k ie  są 
o g ó l n e  tendencje . To za­
strzeżen ie  jes t konieczne 
choćby dlatego, że zim a i w 
te j dz iedzin ie  w yrządziła 
szkody. P rzeprow adzone o- 
s ta tn io  b adan ia  w  32 kon­
tro ln y ch  gospodarstw ach  w y 
kazały  pew ien spadek  s tan u  
pogłow ia trzody, a  mięso 
w ieprzow e w  ostatecznym  
rachunku  decydu je  przecież 
na rynku . Na szczęście 
„cykl p rodukcy jny  .w iep rzo­
w in y ” nie jes t d ług i i ten ­
d en c je  spadkow e na pew no 
ustąp ią .

Z tych  sam ych pow odów  
— trudnego  okresu  zim y — 
je s t w  sprzedaży m niej n ie­
co m leka co jednak  n ie  roz­
grzesza dystrybu to rów , pod 
adresem  k tórych  m ożna mieć 
pew ne uw agi.

O postęp ie  w  ro ln ic tw ie  
decydu ją  w  zasadniczy spo­
sób inw estycje.

N ie p ró b u jąc  n aw et sze­
rzej do tknąć  tego o lb rzym ie­
go tem atu , k tó rem u  w  znacz­
nym  stopniu  pośw ięcone by­
ło X II p len a rn e  posiedzenie 
KC, decydu jąc  o podniesie­

niu  i ta k  w ysokich n ak ła ­
dów inw estycy jnych  p ań st­
w a na ro ln ic tw o  (10,3 mld. 
zl w  roku  1962) — p rzypom ­
nijm y  C zytelnikow i, na co 
przede w szystk im  łoży się  te 
sum y w w ojew ództw ie łódz- 

' kim .
Z p ra w ie  380 m in. zł 

przeznaczonych w  br. w  p la ­
n ie  te renow ym  na inw esty ­
c je  ro ln e  —  158 m in. zł, a

W produkcji zbóż woj. 
łódzkie zajmuje szóMe miej 
*r« w kraju, w produkcji 
ziemniaków — czwarte.

Obsada zwierząt gospo­
darskich na 100 ha użyt­
ków rolnych, jak również 
produkcja mleka, wyższe 
«ą od przeciętnej krajowej.

7V krajowym skupie pro­
duktów rolnych wojewódz­
two łódzkie partycypuj® w 
«,5 proc.

Pod względem produkcji 
towarowej rolnictwo woj. 
łódzkiego zajmuj* siódme 
miejsce w kraju.

Produkcja globalna z 1 
ha użytków rolnych szaco 

jest w województwie 
na 10.300 zł.

w ięc pozycję najw iększą, 
stanow ią  m elio racje . U regu­
low an ie  stosunków  w odnych 
je s t bow iem  jedną z na jp o ­
w ażniejszych  rezerw  podnie­
sienia p rodukcji roślinnej. Co 
znaczą m elio rac je  — mogli 
przekonać sie w szyscy ro l­
nicy, n iestety  często „na 
w łasnej skórze" . w  roku 
ubiegłym , kiedy to  w iosna 
n ie poskąpiła  nam  opa­
dów.

PROFESOROWI

!

W ostatnich dniach kw ietnia, nauka J lite ra tu ra  
polska poniosły ciężką i niepowetowaną stratę. Opuścił 
nas na zawsze profesor doktor Juliusz Saloni.

W chwili, kiedy piszę tc bolesna słowa, spojrzenie 
moich oczu odryw a się mimo woli od kartk i papieru 
i z wysokości pierwszego p iętra zatrzym uje się na sze­
rokich oknach parteru , tych, za którym i przez k il­
kanaście lat w idyw ałem  jego sm ukłą sylw etkę pochy­
loną nad biurkiem  w ciepłym kręgu lampy.

Patrzę i jest mi trudno pogodzić się z tym , źc już 
nigdy nie zobaczę swego Profesora.

I w łaśnie teraz niem al niespodziewanie przychodzi 
mi na myśl, że Profesorem nazyw ali go nie tylko w y­
chowankowie gim nazjalni, słuchacze Jego znakomitych 
w ykładów  na  Łódzkim U niwersytecie, czy też Wyż­
szej Szkole T eatralnej i Filmowej. Profesorem  nazy­
wali Go koledzy pisarze, dla których m iał zawsze 
wiele czasu, serdecznej życzliwości i cennych, m ądrych 
rad. Do Profesora szło się i.jak w dym ” o każdej 
porze dnia i nocy, z każdą troską i każdym twórczym 
problemem. Jego bogata biblioteka była traktow ana 
przez łódzkich pisarzy jak wspólne dobro, jakże często 
nadużywane. Profesorem  tytułow ali Go również ak to­
rzy i to n ic  tylko * teatrów , w których pełnił daw ­
niej funkcję kierow nika literackiego. Po prostu wszy­
scy, z k tórym i zetknęły Go spraw y tea tru  tak bardzo 
pasjonującego Go przez całe życie. B ył wreszcie P ro­
fesorem dla dozorcy w  naszym domu, dla listonosza 
i naw et dla dzieci bawiących się n a  podw órku.

Dziś dopiero rozumiem w pełni, że ty tu ł ten k ry ł w 
sobie nie ty lko uznanie dl.a Jego głębokiej wiedzy, dla 
ogrom nej pracy włożonej w  opracow anie podręcz­
ników szkolnych, na których wychowały się całe po­
kolenia, czy też znakomitych opracow ań dram atów  
Wyspiańskiego, odkrywczych prac na tem at twórczości 
Mickiewicza i Słowackiego, ezy wreszcie świetnych 
przekładów  z lite ra tu ry  niem ieckiej. Zrozumiałem , że 
ten zaszczytny ty tu ł — Profesora — został mu nadany 
powtórnie, poza drogą oficjalną; jako w yraz szacun­
ku, I głębokiej wdzięczności za dobre, gorące serce, 
k tó re  na każdym  kroku okazywał wszystkim  ludziom.

Poza kilkom a wierszowanym i utw oram i dla dzieci, 
Profesor nie zostawił po sobie większego dorobku poetyc­
kiego. A jednak był poetą, poetą z krw i 1 kości, czu­
łym  na m uzykę i rytm  w iersza jak  na czysty ton 
skrzypiec, które ukochał najbardziej ze wszystkich 
Instrum entów . Profesor przeczuw ał swoje odejście, ale 
nie załam ał się. Jak  zawsze, pełen pogody do ostat­
niej chwili zajm ował się praca literacką. Pi«ał nawet 
zabawne fraszki. Któregoś dnia pokazał mi wiersz 
w formie, jak  się w yraził, jeszcze niewygładzonej. 
Oto ostatnie jego strofy:

Tak iyc ie  się dopali, nim  zginie w niepamięci 
Legendą o człowieku, co służył wszystkim rad. 
Co nie byłAiiczym w życiu, był tylko nełen chęci, 
Potrzebny by lżej było, po prostu: człowielt-hrat.

Bądź spokojny. Profesorze. Dobra pamięć o Tobie 
pozostanie i to nie tylko w Łodzi, w  mieście, którem u 
oddałeś w iele sw ej żarliwości i zapału, ale pamięć ta 
żyć będzie w  p ięknej legendzie, do k tórej jak  do 
nieśmiertelnego tem atu, sięrać będą zawsze Twoi ko­
ledzy pisarze i wszyscy ludzie, którzy mieli szczęście 
poznać Clę bliżej. Zegnaj Profesorze!

IGOR SIKTRYCKI

W zrasta jące  z roku na  rok 
środki inw estycy jne  na ro l­
nictw o, tro sk a  o to, b y  w y­
datkow any  grosz ja k  n a j­
szybciej i jak  najlepsze  przy ­
nosił efek ty  produkcy jne , 
konieczność koordynow ania 
p racy licznych in s ty tu c ji i 
o rgan izacji zw iązanych z 
ro ln ictw em , a także  d z ia ła l­
ności w ie jsk ich  o rganizacji 
party jnych  legła u podstaw  
pew nej m yśli, k tó ra  n ieba­
w em  p rzyb ierze  rea lny  
kształt. To n o v u m polegać 
będzie na  zastąp ien iu  do­
tychczasow ych form  o rg an i­
zacyjnych k ierow ania ro l­
n ic tw em  przez in s tan c je  
p a r ty jn e  — innym i, dostoso­
w anym i do  obecnych w ym o­
gów.

U znano za słuszne pow o­
łan ie  na szczeblu c e n tra l­
nym , w ojew ódzkim  i po­
w iatow ym  tak iego  organu , 
który  skup ia łby  p rzedstaw i­
cieli w szystk ich  insty tucji i 
organ izacji, działających  na 
wsi lub też p racu jących  d la  
po trzeb  ro ln ictw a.

W ystępuje  rów nież po trze­
ba pow ołan ia  cen tra ln e j i 
w ojew ódzkiej! kom isji do 
sp raw  k ad r rolniczych, jako  
że specja listów  ro ln ictw a 
m ożna dziś spotkać często w 
ins ty tuc jach  ze w sią nie 
m ających  nic w spólnego.

O tych now ych zam ierze­
niach  w spom inam  dlatego, 
aby  w ykazać C zytelnikom , 
że w ślad  za zw iększoną po­
mocą p aństw a  d la  ro ln ictw a 
podejm u je  sie kroki o rg an i­
zacyjne, k tó re  n iew ątp liw ie  
pom ogą zapew nić pełn iejszy  
rozw ói ro ln ictw a, a w ięc i 
lepsze zaspokojenie potrzeb  
k ra ju .

W ciągu o sta tn ich  la t w ieś 
polska, w  tym  i łódzka, 
znacznie podniosła poziom 
produkcji roślinnej i zw ie­
rzęcej. Nie o  tyle jednak , 
byśm y nie mieli już pow o­
dów do narzekań . D latego 
też ro ln ictw o zn a jd u je  się 
ciągle na porządku dnia...

W. B.
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Joan C raw ford w  film ie  
„Johny G uitare“ 

M N M a a n B B B a n n n i w K S

Zjawiskiem niewątpliwie nor 
mainyni jest, że przed prc 
mierą opatruje sie film wszy 
stkimi dostępnymi przymiot 
nikami, które by zachęcił; 
przyszłych widzów do jak n a jM 
szybszego udania się do k a f  
sy. Czasami nawet wszystki 
owe przymiotniki z „naj‘
„super" mogą mieć pozom 
pokrycie w danym filmie d/.ię 
ki zgrabnej, poprawnej reży 
serii i atrakcyjnej obsadzi 

• aktorskiej. Podobnie syiuacj 
wygląda w przypadku film 
też. Mascllego „NASTĘPC:
TRO N ÓW , w którym grają 
Claudia Cardinale, Belsy Blai 
Antonelia Lualdi i Gerar 
Blain, a którego fabułą jes 
historyjka przypominając 
schematy fabularne „Walko j 
ni“ Felliniego i „Głównej u l 
licy“ Barrlema — losy kilkor-P 
ga młodych, zamożnych lud? 
nudzących sic w prowincjo 
nalnym, włoskim miasteczku 
Ponieważ o wartościach arty 
stycznych i ideowych filmiEj 
nie decyduje fabuła, trudni 
wystawiać je j podobieństwa, t j 
nawet schematyczność, jaki 
główny zarzut pod adrescn :j 
autorów wymienionego filmu 
iWątpliwości i zastrzeżenia po 
w stają przede wszystkim, cl 
do treści artystycznych „Na 
slępców tronów", w któryni 
to utworze próbuje się w id/,. . 
kupić „atrakcyjnością" kuli ’ 
moralno-obyczajowego życii») 
bogatych warstw  spoleczeń 
stwa włoskiego, lnł> też ura­
czyć widzów dosyć tanim ero 
tyzmeni jaki niewątpliwie y 
filmie starano się pokazać 
Oczywiście pomocą nic do po­
gardzenia dla nadania filmo-1 
wi czysto atrakcyjnych, kaso-** 
wych efektów są nazwisk: 
popularnych aktorów.

O wiele ciekawiej, cho< 
chyba nie oszałamiająco prz.ee 
stawia się porcja komedii fil 
mowych, którą nas dość hoj 
nie obdarzyła w kwietniu 
m aju Centrala Wynajmu Fil­
mów.

m triir E T B iw r n!a bliźnim portfeli. Pomoc,„DWIE STRONY MEDALU- słljły w t wypadku orff
należą do pr*ec ętnej klasy ni)!ar)a cksorzeslcpców. ktn- 
angielskie.) produkcji w dzie- r„  prowadzą ,,lklart 
dżinie komedii filmowej. Ra- kowy„ , r , l(wa,)ai w  churakte 
tisej niewinnie klująca satyra r ie  „aniołów stróżów" nar 
te,j groteski, adresowana jest „wyleczonymi" wyehowanka- 
do ber. m :Ua wszystkich oby- mi. Jeden tylko taki przypa 
wateli Albionu.  ̂ Całość zas fjf. w e z w a n i a  na pomoc „a-{ 
jest o tyle przyjemna, ze ma niola slro>a- w potrzebie po 
sporo dowcipnych gagów i kllsy „tworzenia sejfu pown- 
dowoipow na tem at angiel- (]ujc /a |MWne ,v skutkach dl., 
sklego społeczeństwa t jego ca| r j spółki konsekwencje nic 
obyczajowości łącznie z „Gniew |ł(lzbaw ionc kilku świetnych 
nymi‘ młodym, ludźmi i ich sytutlcj, w Których odnajduj 
tworc/oscią „obnażającą zgm- je  wspomnianego już przy 
liznę moralną pozornie dosto.i- omawianlu „Alibi" Wilfrida 
nych i szanowanych warstw  Hyde iWhlte'a 
społeczeństwa brytyjskiego". SUrv m is tr ' kMnw„, flImo. 
Dwie komedie krym inalne sic- „ ,pj rei E rnest I^D itsch zre- 
gają do typowego genie u an- aHjsnwa, Komediofwsc kto-

O O S K O N ^F "’" reż! rcj P o m i o te m  są peopetic  "ALIBI DOSKONALI*. rez. wysłannika polskiego rządi*
Roberta Daya jest świetnie londyńskiego oraz agenta ge 
zrealizowaną komedią, nieco sUpo t,„ okupnwan* j w *,..
przy pom inająeą Ligę dzen- szawy> Oczywiście. możn
teim enoW . Je j bohaterami są mjeć wjele s t r z e ż e ń  ro d
przestępcy kryminalni ukaza- r r a i|ów okupowanej s to lio l
ni podczas sprawnego działa- spreparowanej w Ilollywoodf
nia, którego celem jest /.do- w roku I!)42 NlemnieJ na,'
bycie bajkowych w swej war- ]c^y stwierdzić, że BYO AL-
tości drogich kamieni. „Alibi BO NIE nYC„ jcst katłitaln ,
doskonałe" zaskakuje wielo- MbaWą, k*órą trzeba przy i ł
ma zabawnymi sytuacjami. mowa<; z pewnym przymruzc-
Perypetie bohaterów, ich ka- n)em „ka na wszelkie rażące
pitaine sylwetki. dowcipna nas odstępstw* od • znanycli
pointa decydują o powodzeniu nan, realiów. Dobrze się ita
całości. Oczywiście angielska l(, }c w trakcie opraeowywa--
komedia kryminalna. to nie „ ia lilmu pomyślano o ' pol-8
tylko dowoip, humor i gagi, skirj ekspozycji filmu. w |
to również satyra. pewnym sensie prologu skic-fi

W pewnym sensie kontynu- rowanym do polskich widzowi!
acją pod względem tematycz- który wygłasza Kazimier
nym wymienionej komedii reż. Rudzki. Dzięki temu film sta
Daya jest nieco słabsza, w rc- je się czytelny, a jego farso-fl
alizacji i pomyśle filmowa wość zostaje od razu z góryr
groteska w reżyserii Ken An- założona. Lubitsch znakoml-l
nakina „KANCIARZ SPÓŁKI eie buduje sytuacje i zna.i-|
AKCYJNEJ", w której uka- duje świetne i zaskakująctf
za.ne są zabawne losy prze- rozwiązanie. Wszyscy zwolen-|.
stępcy sprowadzanego prawie nicy komedii filmowej maj tf
silą przez narzeczoną na dro- wiec tym razem sporo d«ł,
ge cnoty, uczciwości, zanie- wyboru, jak również chyba fc
chanla raz na zawsze nałogu do zadowolenia z milej zaba-|
otw ierania sejfów i wyciąga- wy- Brawo CWF!

Kto z nas, miłośników ki­
na, m e jest jednocześnie bez 
względu na wiek, pleć i przy­
należność narodową miłośni­
kiem westisirnu — filmu nad 
filmami? Legenda Pogranicza 
zrodzdla się na kartach trzc- 
ciorzędmej sensacyjmeg litera­
tu ry  i dopiero film nadał jej 
rangę ,,złotej" legendy, ry­
cerskiej piieśni naszego wie­
ku. Bohaterami jej byli zdo­
bywcy Dzitkiego Zachodu, ry­
cerza „baz l<?k,u i skazy", szla- 
chetaj szeryfowie, odważni 
kowboje, obrońcy prawa i 
sprawiedlliwinści, pion'erzy cy­
wilizacji, Piernwisze westerny 
powstały już w p*>oząt>ka'ch 
istnienia kinematografii (np. 
„Napad na ek.sprti" Portera, 
filmy 7. Tomem Mixem, itd.). 
W r. 1914 Cecil de Miille zre­
alizował pierwszy western na 
dużą skalę „The Virginian". 
Nowy rozdział w historii t©g«j 
gaiuinku otworzyja II wojna 
światowa. Okrutne doświad­
czenia wojenne zadfily Ulami 
wyidealizowanemu, cuikiierkc- 
wamu światu westernów y?h 
bohaterów. Specyficzne kon­
wencje gatuinku pozostały nie­
mal niezmienione, zmieniła się 
natom iast w ypełniająca je 
t-eść. Najgłębszym przeobra- 
żenlom ulegli s'i.mi bohatero­
wie. Nieskaizltelnl, idealni, sta­
li się .nagle zwykłym: ludźmi, 
nie pozbawionymi egoizmu, a 
naw et cyniizmu, pełnymi wa­
hań, wątpli wości, a nawet lę­
ku („Rio Bravo", „W samo 
południe", „15,10 do Yuimy ') 
stali się tylko ludźmi. I w ła­
śnie ludźmi. Często zmęczo­
nymi, często tęskniącymi do 
spokojnego, normalnego życia 
<..W samo południe", „Siedmiu 
wspaniałych"), a przecież ska­
zanymi na walkę, na heroizm 
wbrew sam ym sobie.

Tak oto western wchłonął 
w siebie nie tylko psycholo­
gię ale i filozofię egzyistencja- 
listyczną. Z optymistycznej 
afirmacji istniejącego ładu 
przeobraził się w tragiczny 
moralitet. Wreszcie, nic tracąc 
nic ze «wego uroku, western 
zaicząl godzić w mity tkwiące 
u jego źródeł („7 wspania­
łych'', „Biały kanion"), Na.ro- 
dzil się aotyweiitepn. Ale to 
n.ie oznacza zmierzchu balla­
dy Pogranicza. Zwycięski po­
chód westernu przez ekrany 
świata tirwa dalej. Najlep-

szej d»ty wielki cineramiczny 
film „Podbój Zachodu1'.

Weiitem ma swoich ulubio­
nych bohaterów. Należą do 
nich Buffalo Bill czyli Bil 
Cody, człowiek, który urato­
wał życie ginącym z  glidu 
budowniczym kolei mającej 
połączyć Atlantyk z Pacyfi­
kiem, dostairesając im mięsa 
z upolowanych prtzes siebie 
bawołów. Stąd przydomek 
Buffalo. Pośwręcono mu oko­
ło piętnastu filmów, m. im. 
„Zebranego konia" J. Forda 
(r. 1921), „Buffalo Bill" W'. 
Wellinona (1944 r.). Ostatnim 
wcieleniem Billa był Charl- 
ton H es ton w filmie „Zwycię­
stwo Buffalo Billa".

Davy OrockettowJ poświę­
cono 9 filmów, m. im. „Ala- 
mo" z Joh:r.'Ł'm Wayine.

14 filmów opiewało losy *es- 
»9 Jameisa i jego brata Fran­
ka. Jam esa grai m. :n. Tyro- 
ne Power („Jesse Jam es” H. 
Kinga, r. 1939) i Robert Wa­
gner („Jasse Jam es" N. łlaya, 
1956).

Billy the Kid miał 10 wcie­
leń, z których warto wymie­
nić Roberta Taylora („Billy 
the Kid" Millera r. 1941) i 
Paula Newmana („Mańkut" 
A. Penna, r. 1956), Wild Bill 
Hickok był bohaterem 9 fil­
mów, Największą popularność 
przyniosła mu znakomita kre­
acja Gary Coopera w  filmie 
De MiUe (r. 1936).

Wyaitt Earp został bohate­
rom sześciu filmowi, m. m. 
„Miasta bezprawia" J. Forda 
(w roli gł. H. Fonda i „Roz­
prawy w OK Car rai1' J. S tur- 
gesa ( w roli Eanpa — Burt 
Lancaster). W tychże filmach 
piękną rolę Doea Hollidaya 
zagrali kolejno V. Maturę i 
K. Douglas. Rolą Galaimi.ty 
Jane  — jednej z nielicznych 
kobiecych heroin westernu — 
wsławiły się kolejno Jean 
A rthur, Jane Ruasel i Dor.s 
Day.

W estern ma swoicfi ulubio­
nych aktorów. Należą do 
nich John Wayne, mający na 
swoim koncie około 20 ról 
w tym  gatunku, m. in. w 
takich filmach jak „Rio 
G randę”, „Rio Bravo”, „Pod­
bój Zachodu" i in.. G ary 
Cooper — bohater filmów 
„W samo południe”. „Vcra

Cruz", „Człowiek z Zachodu” 
i in„ E rrd  Flynn w ystępują­
cy m . in. w „Zdobywcach”. 
„San Antonio” itd., Ran- 
dolph Scott („B ohaterska ka­
raw ana", „Colt 45’’ itd.); Hen­
ry  Fonda znakom ity wyko­
nawca głównj^ch ról w „Mie­
ście bezpraw ia", „Powrocie 
Franka Jam esa”, „Podboju 
Zachodu” i in., nieśm iały 
szlachetny Jam es S tew art 
(..Złamaną strza ła”, „W inche­
ste r 73" itd.); B urt Lancas­
te r  („Vcra Cruz” i in.), K irk 
Douglas („Indiański wojow­
nik" i in.). Bohaterami wes­
ternów  były najw iększe sła- 
wy film u am erykańskiego. 
W ystarczy wymienić na?w is- f  
ka Clarka Gable, H. Bogar- 
ta, Holdena. Powera, B”vn- 
nera . O uinna, Pecka, Glen- 
na. Forda.

Są dwa w esterny ..Pojedy­
nek w słońcu” Vidora " i 
„Jnhny G uitare" Raya, w 
których gtówna role orlpry- 
w aia oostaeie kobiece. W o- 
statn im  film ie znakom itą 
kreację kobiety - kowboja 
stw orzyta Joan Crawford.

N iektórzy reżyserzy szcze­
gólnie upodobali sobie wes­
tern . Królem w esternu moż­
na by narw ać J. Forda, 
tw órcę najbardziej płodnego, 
ale zarazem i nałśw ietn iej- 
szego, autora „D yliżansu” i 
„M iasta be^oraw ia” . Fordowi 
sekundują dzielnie A nthony 
Mann — tw órca m. in. „Win- 
ehesteru 73", John Sturges 
f..7 wspaniałych"), D elm er 
Daves („Z>amatia strzała", 
„15.10 do Y um y”), N. Ray 
(..N ieujarzm ieni"), „Raoul Ł :  
W alsh’1 (..Dolina strachu"),
C. de Mille, F ritz  Lang. 
K ing Vidor i inni. Howardo­
wi Hawksowi zawdzięczamy 
fedno z arcydzieł gatunku 
„Rio Bravo”. Zresztą niew ie­
lu było am erykańskich tw ór­
ców film owych. którzy  by 
choć raz nie pokusili sie o 
realizację w esternu. W y5tar- 
czy wymienić Zinnomana 
(„W samo południe”). A ldri- 
oha („Vera Cruz”, „Ostatnia 
w alka Apacza”), W ellmana, 
Stevensą („Jeździec znikąd”), 
W ylera (,, Biały kanion”) i 
tylu . tylu innych.

Opr. M. K
G ary Cooper 

w iek  ?
w  film ie  „Czlo-
Zachodu"
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r «w ietciwizji

Bez REWELACII lecz SOLIDNIE
Ten fydzień telewizyjny n'« 

w yróżnił się żadną specjal­
nie cenną pozycją program u; 
nie, było w nim rew elacyj­
nych audycji — ani teatr, ani 
publicystyka, ani wreszcie 
najbardziej „chw ytliw e” pro­
gram y rozrywkowe nie w y­
szły poza przeciętność. Szarą 
przeciętność, powiedziałbym. 

Nie znaczy to zresztą wca­
le. żc uważam miniony ty­
dzień w telewizji za nie 
udany czy jałowy. Nie. gdyż 
wolę przeciętnie a popraw ­
nie zrealizowany program  
od rew elacyjnej chały. W tele 
wizji zosta? już jakby osiąg­
nięty możliwi pułap arty sty ­
czny i treściowy, od którego 
rzadko kiedy jakiś program 
odbiega, Wywołując oczywi­
ste aplauzy i zachwyty.

Mistrzem od klim atu jest 
Jerzy  Antczak. Reżyserował 
on w ubiegłym tygodniu Ko­
brę, nadana tym razem z Lo­
dzi pióra J. Janczura, który 
jest niejako „etatow ym ” już 
autorem  widowisk k rym inal­
nych, za co zresztą wtrzymał 

ostatnich dniach nagrodę 
Komitetu do Spraw  Radia 
i Telewizji. N iestety, „Ko- 
lekcjoner” okazał «ie jednym 
z gorszych widowisk k rym i­
nalnych laureata — była to 
bardzo kiepska ..K obra” — 
o sztucznej intrydze, w której 
postały nachalnie powtórzone 
wszystkie — tak doskonale, 
do znudzenia już nam znane 
— krym inalne „chw yty”, na 
dom iar złego, skomponowane 
w sposób, zaprzeczający lo­
gice. Niemniej, przy tej Ko­
brze można było zabawić się 
zupełnie znośnie, a to — dzię­
ki znakom itej reżyserii 1 zna­
komitym wykonawcom. Auto­
rzy dali tu ta j praw dz!wv kon­
cert gry. może najm niej prze­
konyw ający okazał się Leon 
Niemczyk, czeeo jednak n ^  
należy mu mieć za złe, gdyż 
jego rola „czarnego tvpa” 

była najbardziej niewdzięcz­
ną — nie ow ijając w baw eł­
nę — no prostu głupia i pła- 
łk ą  rolą „K olekcjonera”.

Poza teatrem  poniedziałko­
wym i K obrą nie m ieliśm y 
więcej prem ier teatralnycla 
na małym ekranie. O bejrzeli­
śmy co praw da jeszcze tra n ­
sm isje z Teatru Klasycznego 
w W arszawie, „Lodoiskę” 
Bogusławskiego, sądzę jed­
nak, że mało komu spodobała 
się ta stara  i nieco nudna 
„śpiew ogra”.

Z audycji publicystycznych 
należy przede wszystkim w y­
mienić trzy: „K rakowskie 
Miasteczko U niw ersyteckie” 
(29. IV), „T rust mózgów od­
pow iada” (3. V.) oraz „Spła­
ty  rodzinne” (3. V.). „Uni­
w ersyteckie m iasteczko”, 
program przygotowany przez 
Krakowski Ośrodek Telewi­
zyjny, według scenariusza J. 
Soleckiego, poświęcony zoslal 
Uniw ersytetow i Jagiellońskie­
mu, który obchodzi 600-lccic 
swego istnienia. Program  So­
leckiego przedstaw ił szeroki 
rys historyczny uczelni k ra ­
kowskiej, je j działalność w  
ciągu mmionych stuleci, 
uw zględniając szczególnie 
okres wspaniałego rozkw itu 
na przełomie XV i XVI wie­
ku i jakby zestawiając go 
z aktualną działalnością Uni­
w ersytetu. Ta konfrontacja 
historii ze współczesnością, 
była najciekaw szym  mom en­
tem w audycji.

Cykliczny program : „Trust 
mózgów odpowiada” — który 
cieszy się ogromnym zain­
teresowaniem telewidzów 1 
spełnia funkcję masowego 
popularyzatora wiedzy — za- 1 
ją ł się tym rarem  proble­
mem przeżyć psychicznych 

człowieka. Na pytania — czy 
uczuciowość jest wrodzona 
czy też nabyta, w jakim  kie­
runku rozw ija się ewolucja 
uczuć człowieka, czy obecny 
ro iw ój cywilizacyjny sprzyja 
pogłębianiu się dyspozycji 
emocjonalnych człowieka oraz 
na szereg innych — odpow ia­
dali: prof. Uniwersytetu W ar­
szawskiego, historyk lite ra tu ­
ry  polskiej, dr Zygm unt J a ­

kubowski oraz psycholog, do­
cent d r Stanisław  Gcrstmann.

Hreszcie, najcelniejszą chy­
ba pozycją tygodnia telew i­
zyjnego okazał się program  
zatytułow any „Spłaty rodzin­
ne”. Program  bardzo am bit­
ny, gdyż sięgną! do pogar­
dzanej tem atyki w iejskiej: 
zajął się palącym problemem 
społecznym — podziałem m a­
jątkow ym  gospodarstw wiej­
skich i związauvmi z tym 
rodzinnymi spłatam i. T rady- 
(fyjne podziały m ajątkow e 1 
spłaty  gospodarstwa stano­
wią jedną z poważniejszych 
przyczyn rozdrobnienia i go­
spodarczego wyniszczania wsi 
polskiej, k tórej zadłużenie 
sięga w- tej chwili dziew ię­
ciu m iliardów  złotych. W 

audycji w ypowiadali się: so­
cjolog, ekonomista oraz bez­
pośrednio zainteresowani spra 
wą podziału chłopi. Pomimo 
trudnego lem atu, program zo­
stał bardzo ciekawie zreali­
zowany (dobry montaż, dosko­
nałe sekwencje filmowe), i co 
ważniejsza — w ysunął sze­
reg rzeczowych postulatów, 
które mogą się stać p rry - 
czynkiem przy regulowaniu 
kwestii podziałów i spłat 
rodzinnych.

Program  rozrywkow y był 
w  tym tygodniu raczej ubo­

gi. W niedzielę (5, V.) w ysłu­
chaliśm y koncertu muzyki po­
pularnej i rozrywkow ej, który 
chyba więcej znużył niż za­
bawił. Piszę też celowo „w y­
słuchaliśm y’*, gdyż koncert 
transm itow any z sali F ilhar­
monii Narodowej, był sta ty­
czny, rozwlekły i... radiowy. 
Bardziej do słuchania niż do 
patrzenia. Podobnymi „za­
letam i” w yróżnił się także 
sobotni program  „Piosenki 
z polskich nagrań”. No roi, 
Bożena Grabowska tańczyła i 
śpiew ała madisona, co już 

swego czasu oglądaliśmy w 
„Muzyce lekkiej, łatw ej i 
przyjem nej” , Irena Santor 
wykonała piosenkę, również 
znaną nam z „M uzyki”, He­
lena M ajdaniec w ystąpiła z 
utw orem , który  widzieliśmy 
onego czasu podczas telewizyj­
nego koncertu rozrywkowego, 
podobnie popisała się i Vio- 
łetta Villas. I stąd pytanie 
pod adresem telew izji: czy 
napraw dę nie można układać 
program u, w którym  obeszło 
by się bez repetycji? Telewi­
dzowie m aja dobrą pamięć, 
i pomimo ca*cj swojej sym ­
patii dla piosenkarzy, w oleli­
by usłyszeć praw dziw ie nowe 
„nagrania”.

KOWALSKI



JAN HUfiZCZA

STARA PIJALNIA

Zewsząd las ją otoczył 
Wkrótce chmiele wtargną do wnętrza 
którego nie pilnują drzwi 
Mech zasklepia szpary w podłodze 

Pijalnia zaludnia się w nocy 
Z drabiny powietrza 
spod korzeni głęboko w ziemi uwikłanych 
ze starych ilustracji 
z ksiąg metrykalnych różnych parafii 
przychodzą 

Galeryjkę pod kopulą zajmuje orkiestra 
walce napełniają pijalnię 
meloniki sfruwają na widok znajomych pań 
czernione wąsiki zalotność porusza 

Przyjechali do wód 
aby przekonać się że pomagają 

Odgarniają woalki 
wsuwają dziobki fajansowych dzbanuszków 
między białe ząbki 
bohaterki obrazów Podkowińskiego 

Ku nim wąsiki 
ku nim meloniki 
ku nim panowie w  obcisłych spodniach

kraciastych
w nadziei że się uda 
spod kapeluszy wyzwolić ciężkie włosy 
upięte w kok 
z długich sukni wywikłać nogi w czarnych 

pończochach 
białe piersi wypuścić z więzienia sznurówek

Aż czterech uprzejmością gorliwą otacza 
brzydulę

znaną z wielkiego posagu 
Będzie go przeklinała 

Powłóczyste spojrzenia 
biegną ku blondynowi 
stojącemu przy palmie 
jeszcze mu daleko do ułańskiej śmierci 

Walce napełniły pijalnię 
Da się raz jeszcze wszystko powtórzyć 

Pełno okrągłych zdań 
ze słów ładniejszych niż nasze 
notowanych na welinowym papierze 
melodyjnych jak walce 
Da się raz jeszcze wszystko powtórzyć 

Oni mniej widzieli 
byli może bardziej błazeńscy 
aie nie na tyle tragiczni 
Częściej wierzyli 

Walcami oddycha pijalnia 
od lasu oddziela ją łąka 
pszczoły nurkują w kwiatach 
Da się raz jeszcze wszystko powtórzyć 
po to są wody 
kąpiele i picie z dzbanków 

Za dnia 
przez gęste ożyny 
ścieżka prowadzi obok pijalni 
wiatr zagląda do niej przez wybite szyby
deski w ścianach próchnieją
nikt nic domyśla się nocy 

W nowej pijalni pijemy wody 
dwa razy dziennie
Przekonujemy się że pomagają 
Opuszczamy uzdrowisko na jakiś cza& młodsi 

Żeby raz jeszcze dało się wszystko powtórzyć 

Krynica, luty 1963

Dalszy ciqg 

ze słr. 1

sit} wątpliwości. Sław ny psy­
chiatra, Janet, określa osy- 
chasteników  mianem pedan­
tów  i skrupulantów , a ich 
przeżyciach 7,a najbardziej 
charakterystyczne uważa u- 
cz-jcie b raku  czegoś. W skar­
gach tych chorych lekarze 
spotykają się z chęcią jak 
najdokładniejszego określenia 
swoich dolegliwości, do prze­
sadnego precyzow ania swych 
myśli, co w rezultacie pro­
wadzi ich do szukania coraz 
to  innych określeń, do nie­
możności w yboru właściwego 
słowa, do w ahań i zastana­
w iania się.

NERWICA
Z NATRĘCTWAMI

Chora W. cierpi na obawy 
abrudzenia i przeżywa coś w 
rodzaju natręctw a czystr*ici. 
Zanim zabierze sic do jak ie j­
kolw iek pracy, musi sie u- 
pewnić. że wszystko, z czym 
się styka, jest czyste. Zaczy­
na więc od dokładnego u- 
mycia rąk , następnie pierze 
ścierkę, k tó rą  ma zmywać 
naczynia kuchenne. potem 
długo szoruje miskę, w któ­
rej naczynia m a myć i spłu­
kiwać, w tym  czasie k ilka­
k ro tn ie  m yje ręce i w  re­
zultacie umycie k ilku  naczyń 
kuchennych trw a długie go­
dziny. N ajgorzej, gdy zabie­
ra się do pran ia  i sprząta­
nia. Pewnego razu. gdy mia­
ła w yprać bieliznę dziecka, 
zaczęła od gruntownego 
sprzątania kuchni — a gdy 
po całodziennej precy mąż 
wrócił do domu. zastał s tra ­
szliwy nieporządek, nie wy­
p raną  bieliznę i zrozpaczoną 
żonę, k tóra już zupełnie nie 
mogła opanować nieporząd­
ku. Nie mogąc sobie z  cho­
rą inaczej poradzić. mąż 
przyw iązał ją do krzesła i 
skończył za nią całą pracę.

Podobne n a trę tn e  czynnoś­
ci obserw ujem y u chorych z 
lękiem  przed zakażeniem 
(bakteriofobia). Chorzy ta ­
cy noszą rękaw iczki, un i­
k a ją  zetknięcia sie z otacza­
jącymi przedm iotam i, nie po­
dają rąk . opalają nad gazem 
pieczywo przyniesione z pie­
karn i, gotują k ilkakro tn ie  
pożywienie...

SKĄD SIĘ BIORĄ
NERWICE?

To ty lko  n iek tóre  * n e r­
wic trapiących ludzi. Są one 
częste w różnych środowis­
kach, u  kobiet i mężczyzn 
w  różnym wieku. Ale prze­
cież doświadczenie lekarzy  
specjalistów  pozwala już na 
pew ne uogólnienia, dane zaś. 
których dostarczyła nam dr 
Helena Siuchnińska, dyrek­
to r W ojewódzkiej Poradni 
Zdrowia Psychicznego pozwa­
la ją  również określić wśród 
nerw ic miejsce łódzkiego pa­
cjenta.

Do poradnf zgłosiło się w 
ub. r .  892 łodzian dorosłych 
i 370 dzieci, a w  wojewódz­
tw ie — 5.267 dorosłych i 313 
dzieci. U mężczyzn wzrost 
przypadków  nerw icy notuje 
się w wieku od 40 do 60 lat, 
kobiety zaś cierpią na nt(* 
na ogół w w ieku la t 20—30 
oraz później — w okresie 
p rzekw itan ia . »

Na podstawie ankiety  prze­
prow adzonej w śród nerw i­
cowców aż 42.5 proc. męż­
czyzn I 49 proc. kobiet za­
chorowało w okresie swej 
najw iększej aktywności ży­
ciow ej. a więc w okresie od 
26 do 40 roku życia. Jeśli tak
— jeśli nerw ice wyniszczała 
siły  ludzkie w okresie, w  k tó ­
rym  człowiek jest na jbar- 
dzieł czynny społecznie, a je­
go działalność najbardziej po­
żyteczna — to nerw ice prze­
sta ją  być cierpieniem  „pry­
w atnym '’, s ta jąc  *!ę zjaw is­
kiem  o dużym znaczeniu spo­
łecznym.

Społeczeństwo cierpi więc 
w rezultacie w raz z samym 
nerwicowcem , zresztą społe­
czeństwo to  tw orzy również 
w arunki... sprzyjające po­
w staw aniu nerw ic. W Łodzi 
w ostatnich latach najczęst­
szą przyczyną pow staw ania 
nerw ic były  sytuacje kon­
fliktow e wywołane trudnoś­
ciami mieszkaniowym i, alko­
holizmem, ciężką pracą ko­
biet. Jeśli dodamy jeszcze 
niezgodne pożycie małżeńskie, 
przepracow anie, wrogość i 
złośliwość ze strony otocze­
nia oraz trudne w arunki ży­
cia — otrzym am y najczęściej 
spotykany zespół źródeł i 
przyczyn.

A teraz zestąwm y te p rzy ­
czyny 1 płeć U kobiet aż 
35 proc. wszystkich zachoro­
wań powoduje niezgodne po­
życi® małżeńskie (z tego zaś 
połowa — pożycie z mężem 
pijakiem ). 33 proc. zdra­
da m ałżeńska, 12 proc. —

w yczerpanie praca ponad s i­
ły, reszta — zawód miłosny, 
wspólne mieszkanie z innym i 
rodzinami, śm ierć drogiej o- 
soby...). U mężczyzn — na 
czoło przyczyn 1 źródeł po­
w staw ania nerw ic w ysuwa 
się przepracow anie.* konflik­
ty  z otoczeniem, niezgodne 
pożycie małżeńskie (zdrada 
i niezgodność charakterów ) 
oraz w adliw e w arunki pracy.

rzyliśm y w  ostatnich la ­
tach now ą w ielką modę na 
tzw . relaks, k tó ry  jest n i­
czym innym , jak mniej czy 
więcel rozpaczliwą samo­
obroną skołatanego człowie­
ka przed nerw icam i. I w Lo­
dzi i w innych m iastach sta-

Wśród nerw ic powodowa­
nych trudnym i w arunkam i 
pracy osobno należy wspom­
nieć o trudnościach w ynika­
jących z niedostatecznego 
przygotow ania chorego do 
żvcia. F ak ty  te w ystępują 
już dziś z m niejszym  nasi­
leniem , ale jeszcze pięć — 
dziesięć la t tem u — w Ło­
dzi i w innych ośrodkach 
charakterystyczny by ł typ  
nerw icow ca uw ikłanego w 
s y tu a c je ,  k tó re  rodziły cho­
robę. Chodzi o w ielu z tych, 
k tó rzy  objęli stanow iska z 
tzw . aw ansu społecznego 
(dzisiaj i dy rek to r i naczel­
nik  wydziału musi się już 
wykazać odpowiednim przy ­
gotowaniem 1 w ykształce­
niem).

Często zadania 5 odpowie­
dzialność w p racy  zawodo- 
woj przerastały  tego rodzaju 
człowieka, dostawało mu się 
za większe i mniejsze uchy­
bienia i błędy, przyjm ow ał 
to poważnie, ale przecież w 
tak im  dyrektorze i kierow ­
niku rodziło się poczucie 
krzyw dy, u trw ala ła  sic sy­
tuacja  pełna konwiktów... 
Szybko się „zdzierał . a że 
nerw ice staja się również 
przyczyna ciężkich schorzeń 
serca — nie dziwimy sie żni­
wom, jakie  zbierały klasy-

ram y sie już naw et przery­
wać w ciągu dnia pracę, 
gdyż okazało się. że zyski 
w  zakresie np. wydajności 
jjraęy po k ilkum inutow ym  
naw et odpoczynku są w ięk­
sze niż wynosi produkcyjna 
wartość tych k ilku  m inut.

Nerwice nie a taku ją  jedna­
kowo każdego człowieka p ra ­
cy: stwierdzono, że znacznie 
lepszy grunt znajdują w psy­
chice pracownika um ysłowe­
go niż robotnika, stwierdzo- 
mo też, że wśród przemy®-

UWAGA,
NERWICE
czne w ypadki zawałów.

A zresztą nie ty lko  s«rce. 
Znane są liczne w ypadki 
chorób żołądka 1 innych na­
rządów w ew nętrznych, dosko­
nale w iem y co oznaczają 
słowa „w ątroba ml sie prze­
w racała...” — w szystkie te 
cierpienia w  konkretnych 
w ypadkach 1 w arunkach mo­
gą być powodowane przez 
T»nwnetrznr konflik ty , zm ar­
tw ienia 1 leki.

Na rozwój nerw ic w ielki 
w pływ  m ają w arunki ze­
w nętrzne. Nie ty lko  jednak 
te  w arunk i, wśród których 
człowiek pracuje (np. *kom- 
iplikowans, tn d n a  w obsłu­
dze maszyna), nie ty lko  k ie ­
row nik  czy dyrektor, k tó ry  
swym stosunkiem  do pod­
w ładnych pow oduje u w ielu 
z jrich — zwłaszcza w rażliw ­
szych 1 m niej odpornych — 
stany  załam ania psychiczne­
go, nerw ice różnego rodzaju
i stany konfliktow e. Chodzi
o to. że źródłem wielu n e r­
wic stał się szybki rozwój 
techniki, nowoczesna cyw ili­
zacja m iejska.

I  jeśli porozm awiacie ze 
specjalistam i, powiedzą wam 
z  pewnością. 7.G o wie»le zdro- 
wie} jest mieszkać w m a­
łym , pozbawionym zgieł­
ku  w ielkom iejskiego osiedlu 
czy miejscowości, niż w 
w ielkim . huczącym mieście 
półm ilionowym. Dlatego 1 w 
Łodzi spotykam y ostrzejsze 
w ypadki nerw ic, niż np. w 
Sieradzu, czy Uniejowie. 
W ielkie tem po życia codzien­
nego u trudn ia , czy naw et u- 
niemoźliwia człowiekowi od­
budowe sił psychicznych, tak 
niezbędnych dla norm alnel 
pracy całego układu nerw o­
wego.

Nieprzypadkow o więc stwo­

lów łódzkich" najw ięcej zła
pow oduje praca w przem yśle 
włókien sztucznych, gdzie 
wyniszcząjąeo na układ  ner­
wowy działają trucizny w y­
dzielające się z agregatów  
produkcyjnych. W tym  prze­
m yśle aż 25 proc. wszyst­
kich godzin straconych dla 
produkcji, to  godziny jakie 
zabierają zwolnienia lek a r­
skie z powodu nerw ic. Zna­
ne są w ypadki ciężkich sta­
nów nerw icow ych w ywoła­
nych u kadzi pracujących w 
przem yśle chemicznym, prze­
prow adza sic badania nad 
skutkam i trującego działania 
dw usiarczku węgla, ołowiu 
itp.

Większą podatność na  n e r­
wice u pracow ników  um ys­
łowych stw ierdzono w Łodzi 
w czasie sympozjum na te ­
m at psychonerwic, które- od­
było się w 1960 roku (na 97 
chorych mężczyzn, p racu ją­
cych — ujętych w ankiecie
— było 52 pracow ników  u- 
mv»łowych ! 45 — fizycz­
nych. Wśród ko/biet p racu ją­
cych umysłowo i chorych na 
nerw ice było 28 pracownic 
służby zdrowia. 27 urzędni­
czek I 14 nauczycielek I wy­
chowawczyń. N ieprzypadko­
wo więc mówimy, że... neu­
rasten ia  iest choroba in teli­
gencji. Ale — nie ty lko  neu­
rastenia.

* *  *

W gabinecie d r Siućhniń- 
skiei odezwał się w pewnej 
chwili telefon, dzwoniła jejJ- 
na z paclentek. Dzwoni czę­
sto — a te rozmowy potrzeb­
ne sa obu kobietom: tam ta
— niedaw no przyw róconą 
norm alnem u życiu I pracy 
rozmowa z lekarzem  p o d t r z y ­
m uje na duchu, dodaje sił, 
lekarka natom iast — m* o- 
kazję śledzić proces um ac­
niania się u pacjentki Wiary 
w  siebie.

P acjen tka usłyszała swSgo 
czasu słowa skierow ane do 
jej m atki przez, lekarza: — 
Niech pani uw aża na s*rce 
córki...

Jeszcze tego samego dniai 
córka, przew rażliw iona, mło­
da dziewczyna położyła się 
do łóżka na całe trzy  nue- 
siące. Skarżyła się na złe 
samopoczucie, opadnięcie z 
sił, m arniała w oczach... A 
lęk, że piczemu nie podoła, 
spraw ił, że przez wiole la t 
później młoda kobieta bała 
się jąć jakiejkolw iek pracy.
I w tym  stanie — kom plet­
nego wyczerpania nerwico­
wego -— trafiła  do lekarza* 
Trzeba było w ielu wysiłków, 
zabiegów, cierpliwości — by 
powoli schorowanej ko­
biecie mogła wrócić w iara 
we w łasne siły, trzeba było 
wydobyć ją z otchłani jakie­
goś w ewnętrznego zagubie­
nia. przywrócić ją św !atu.

Teraz już pracuje, ale na j- 
drobn I ej sze ni eporozum i en i a 
w przedsiębiorstw ie, obojęt­
ne spojrzenie koleżanek czy 
kierow nika znów ja załam u­
je, w ytraca z równowagi* 
Więc telefonuje do lekarza. 
7. k tórym  w łaśnie rozma­
wiam.

— Nerwicowcy — mówi le­
k a rz  — w ym agają od nas 
św iętej cierpliwości, nie ty l­
ko zrozum ienia, bezgranicz.7 
nego wprost oddania dla 
swych spraw  psychicznych, a 
n ie  ty lko  pomocy. G dy 
p rzy jm ę tu  dwóch chorych 
z nerw icam i, czuję się tak  
w yczerpana i zmęczona, jak­
bym  przyięła oięciu innych, 
n ie nerwicowców. Nerwico­
wiec musi powiedzieć wszy­
stko, szuka potw ierdzenia i 
spraw dza rzeczy istotne I nie 
ważne, w  czasie tych dłu­
gich, w yczerpujących bardzo 
rozmów nie wolno jednak o- 
kazać pacjentowi najm nie j­
szego choćby zniecierpliw ie­
nia. Nawet gdyby za drzw ia-

f m i czekało 1 1 denerwowało 
sie 30 następnych pacjentów , 
p rzy  tym  jednym  nerwicow­
cu nie wolno spojrzeć na ze­
garek... * * *

Stwierdzono też. że nie­
k tó re  nerwice lękowe pn- 
w stały  na skutek n ieopatrz­
nych wypowiedzi chirurgów  
przed lub po operacji. Nie­
k tó re  nacieutkl skarży ły  sie 
w K linice Psychiatrycznej 
w  Łodzi na niestosowne do­
w cipy lekarzy  różnych spe­
cjalności. Jak  w ynika z m a­
teriałów  wspomnlaneeo sym ­
pozjum r^ychonerwIcowAffo 
odbytego w Łodzi — „często 
przyczyną pow staw ania ner­
wic są... obchody lekarskie, 
w których bierze udział wie­
le osób. z dyskusjam i na te ­
m at chorych, inform acjam i o 
Ich stanie, z gestami i m i­
m iką, wyraża iacymi rezyg­
nację Itib zw ątpienie. Nie ra­
tu je  tu sytuacji operowanie 
łacina lub umownymi skró­
tam i...".

Ale są I Inne źródła ner­
wic. Na przykład... czytanie 
książek i artykułów  o dusz­
nicy bolesnej, chorobie nad- 
ciśnieniowej. zawałach mięś­
nia sercowego, czy też o ra­
kotwórczym  działaniu wita-- 
m iny  B 12. Stwierdzili to 
specjaliści z k lin ik i w  Gdań­
sku,

* * *

Jam es Mc C artney z No­
wego Jorku  ocenił tak sy­
tuację  w świecie, na k tórym  
żyjem y: „Tm większe są 
zm iany społeczne i im szyb­
ciej do tych zmian dochodzi, 
tym  w iększy jest wzrost za­
chorowalności na nerw ice” .

Zwariow ane tem po życlrt 
am erykańskieeo doprowadziło 
do tego, że w USA 80 proc. 
ludności to  nerwicowcy. W 
naszym k ra ju  tem po życia 
nie jest jeszcze tak  zwario­
w ane, ale już dziś przecież 
obserw ujem y wiele ujem nych 
skutków  nowoczesnei cyw ili­
zacji m iejskiej, nowej tech­
niki, skom plikowanego splo­
tu  zjaw isk, w  których jakże 
łatw o jest zagubić sie czło­
wiekowi. Ale czy sy tuacja  
jest beznadziejna?

— N ajw ażniejsze — m ówił 
mi lekarz-specjalista — to hi­
giena psychiczna. Jak  naj­
szybciej powinniśm y zerwać 
z szablonem wypoczywania
— ty lko  raz w roku w cza­
sie urlopu. S tarajm y sie o

'  odprężenie I w ciągu dnia, 
zm niejszajm y napięcia. w 
których tkw im y i k tó re  
zm uszają nasz system ner­
wowy do wyniszczającej pra­
cy bez w ytchnienia. A poza 
tym  — gdy stw ierdzam y 
choćby m inim alne odchylenie 
od norm y, stan lęku. bez­
senność, czy inne objaw y 
dysharm onii w funkcjonow a­
niu tego co nazyw am y ca­
łością psychofizyczna — 
zwróćmy sie do lekarza-spe- 
cjalisty . By konflik ty  się nie 
pogłębiały, by nie narastało  
cierpienie...

FELIKS BABOL



ZBIGNIEW NIENACKI

DIALEKTYKA
PRAWDY

K to potrafi odnaleźć gra­
nice między kłam stw em  a 
praw dą? — pyta w „Dzikiej 
kaczce” doktor Relling — 
Czy kłam stwo nie bywa nie­
kiedy praw dą, a praw da nie 
jest najokropniejszym  kłam ­
stwem ?

„D /ika kaczka” Ibsena — 
to  dla m nie w ielki utw ór 
sceniczny o d-ialektyce praw ­
dy i kłam stw a. To wspania­
ły  utw ór « obsesji poszuki­
w ania praw dy, k tóra  okazu­
je  się okru tną, bo taką  za­
zwyczaj ona bywa i dlatego 
większość ludzi woli żyć w 
kłam stw ie. „Dzika kaczka” 
to u tw ór wymierzony prze­
ciw  opartem u na kłam stw ie 
ideałow i życia rodzinnego 
wielkiego mieszczaństwa,
gdzie u podstaw tak zwa­

nych „więzów rodzinnych”  
leżała tylko wspólnota inte­
resów 1 pieniędzy. W ycho­
w any w takięj włŚśnie peł­
nej zakłam ania rodzinie 
mieszczańskiej, Grcgers, szu­
ka praw dy, bo w ydaje mu 
się, że ona daje szczęście. 
Lec* praw da, k tórą Gregers 
aplikuje rodzinie H jalm ara — 
jest tylko nieszczęściem. II- 
jaw niła się bowiem dialekty- 
ka praw dy; k tó ra  nie jest 
tym  samym dla każdego. 
„Twoja praw da, może być 
kłam stwem  dla innych” — 
zdaje stę mówić nam  Ibsen 
z odległości niem al w ieku. I 
mimo czasu, który  między 
nami upłynął, jest Ibsen pi­
sarzem współczesnym, albo­
wiem każde nowe pokolenie 
z nową siłą, równą G regcr-

sowi, szuka sw ej w łasnej 
praw dy, aby się przekonać o 
je j okrutnej dialektyce.

„Dzika kaczka” — to m iej­
scami utw ór irytujący. Ten 
człowiek spraw iedliw y I ob­
sesyjnie poszukujący praw dy, 
G rcgers, w ydaje się nam  nie 
kiedy tylko szkodliwym ma­
niakiem . W ydaje się nam  
tym  bardziej szkodliwy, im  
hardziej uparcie chce Innych 
uszczęśliwić obnażaniem
przed nim i fałszu i praw dy. 
Jesteśm y konform istam i, to 
połowa XX wieku uczyniła 
nas takim i, w ierzym y w 
kom prom is między dobrem i 
złem, między praw dą i kłam 
stwem . Kompromis — to 
w yraz instynktu  samozacho­
wawczego narodów  współ­
czesnego świata, którem u za­
grozi zag>ada, jeśli władzę 
posiądą ludzie, którzy nie 
uznają kompromisów. Kom­
promis — to ideał współczes­
nego człowieka. Kompromis 
w życiu politycznym: jeszcze 
jedna konferencja przy okrą­
głym stole, jeszcze jedno po­
rozumienie, zam iast potrzą­
sania bronią. Kompromis w 
życiu pryw atnym : rozwód za­
m iast piekła kłam stw a i o- 
błudy. Być może przez ów 
ideał kompromisu i konfor­
mizmu jesteśm y m ądrzejsi ł 
bardziej bliscy praw dy niż 
pokolenie Ibsena. Ale w łaś­
nie postawa G rcgersa musi 
nas irytow ać, musi w yda­
wać się nam  szkodliwa, I 
chyba jest szkodliwa, to

właśnie * nłe co innego 
chciał nam powiedzieć Ibsen 
poprzez tragiczną śmierć cór­
ki Giny i H jalm ara.

„Dzika kaczka” — to tak ­
że utw ór pouczający. Ostrze­
ga on przed okru tną  dialek- 
ty k ą  praw dy i kłam stwa, 
ostrzega przed ludźmi, któ­
rzy nie uznają kom prom i­
sów, ostrzega przed szaleń­
cami, którzy w ierzą że 
praw da ma tylko jedną stro ­
nę 1 może być tylko jedna: 
ich praw da. Żyjem y w spo­
łeczeństwie, k tóre dopiero 
ksz ta łtu je  swój w łasny ideał 
m oralny, obok siebie żyją w 
tym  społeczeństwie ludzie, 
na przykład wierzący i n ie­
wierzący, a więc opierający 
się na różnych etykach. Żą­
damy tolerancji dla ideału 
moralnego i jednych 1 d ru ­
gich, boimy się narzucania 
swej praw dy jednym  i d ru ­
gim. Niech każdy szuka 
sw ojej w łasnej praw dy, ale 
niech nie narzuca je j innym. 
,,To co dla jednych jest le­
karstw em , dla drugich może 
okazać się trucizną” — uczy 
nas współczesna medycyna. 
Nie wolno brać mocnych le­
ków bez porady lekarza, a 
tym  bardziej leczyć się praw  
dą lub kłam stwem .

„Dzika kaczka” Ibsena w 
Teatrze Nowym — to utw ór 
św ietnie wyreżyserow any 
przez A leksandra Strokow- 
skiego, i św ietnie zagrany 
przez aktorów. Reżyser spoj­
rzał na dram at Ibsena ocza­

mi współczesnego człowieka, 
dostrzegł w „Dzikiej kaczce", 
w arstw y komediowe, saty­
ryczne, naw et groteskowe. 
To bardzo dobrze, wzbogacił 
prze* to spektakl, który w 
przeciwnym  razie byłby 
chyba nie do zniesienia. 
Św ietną sylw etkę G regersa- 
poszukiwacza praw dy stwo­
rzył Mieczysław Voit. .lego 
G rcgers był bardzo przeko­
nyw ający, w ierzyło się, że 
motorem jego działania nie 
jest obsesja szaleńca, ale 
szczere przekonanie, ił 
praw da uszczęśliwi rodzinę 
H jalm ara. Ten zaś — H.ial- 
m ar — był 1 wielki i m ały, 
groteskowy i tragiczny, 
współczuło mu się i n iena­
widziło się go, H jalm ar — 
to trudna rola. Eugeniusz 
Kam iński nadał je j ton 
ludzki, jego H jalm ar jest 
m ałym  człowiekiem żyją- 
cym w świecie złudzeń ł 
fałszu, lecz przecież ten 
fałsz i te złudzenia uszczę­
śliw iają całą jego rodzinę. 
I.udzie mali I słabi muszą 
mieć swój św iat złudzeń — 
tę praw dę w yraża aktorstw o 
Eugeniusza Kamlńskiego. I 
praw a do złudzeń nie wolno 
im  odbierać.

Doskonale narysow ała sy l­
w etkę Giny — W iesława Ma­
zurkiewicz. Była bardzo ko­
bieca, z owym kobiecym 
instynktem , który  potrafi 
przeczuć zbliżające się n ie­
szczęście, gdy pozostaje ono 
jeszcze daleko. Ona jedna —

G1ną — zlękła się przybycia 
Grcgersa. W iesława M aiur- 
kiewicz stworzyła typ m ą­
drej kobiety, k tóra  ezyirf 
mężczyznę szczęśliwym;
świadomie pozwalając mu 
tyć w świecie złudzeń, w  
przekonaniu o sw ej w y ją t­
kowości i wielkości.

Jadw inla — powinna hyfi 
stworzeniem uroczym , mło­
dym, naiw nym  i pełnym m i­
łości do ojca. T aką właśnie 
była W anda Chwiałkowska. 
W erle — Adam Dauiewiez — 
n ie  stał się „złym duchem 
swego syna”. Daniewicz u- 
kazał ludzką i bliską nam 
stronę starego W erle, k tóry  
tak  sam o jak  każdy ma p ra­
wo do życia i do własnego 
szczęścia, choć syn dostrze­
ga w nim  tylko zło ł ty l­
ko go potępia. W zruszający i 
tragiczny zarazem był Ekdal 
w  w ykonaniu Józefa P ila r­
skiego. Ciekawą sylwetkę 
d r Relllnga zaprezentow ał 
Zygmunt M alawski ze swą 
terap ią  kłam stw a. Podobała 
ml się także M aria Biało- 
b rześka jako Sorbi i M arian 
Stanisław ski w roli „demo­
nicznego” Molvika.

„Dzika kaczka” Henryka' 
Ibsena. W arsztat reżyserski
A. Strokowskiego pod 
kierunkiem  prof. B. Korze­
niewskiego. Scenografia: Jan  
K rzewicki. Mała Sala PIN.

PRACOWNICY HANDLU 
czy KULTURY?

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

naukowe. Przeciętna sprzedaży 
na rok jednego mieszkańca w 
łódzkim „Domu K siążki” od­
pow iada mniej więcej prze­
ciętnej krajow ej. Ale roczna 
sprzedaż ną  terenie wojewó­
dztw a wskazuje, że Wywtlck 
księgarstwa trzeba znacznie 
wzmóc.

Nie można jednak obarczać 
„Domu Książki” zarzutem 
braku ruchliwości. Organizuje 
się przecież kiermasze, loterie 
książkowe, sprzedaż wysyłko­
wą, Niedawno jeździł po wo­
jewództwie łódzkim specjalny 
samochód sprzedający książki 
tzw. hibliobus. Ale niestety, 
ta  pożyteczna przecież forma 
docierania z książką do odle­
głych zakamarków wojewódz­
tw a upadła.

Do czytelnika w iejskiego 
„Dom Książki" dociera jedy­
nie za pośrednictwem Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”. W księgarniach 
powiatowych są specjalni In­
struktorzy, którzy s ta ra ją  się
o zaopatrzenie GS w książki, 
którzy przede wszystkim wał­
czą o to, żeby tam prócz o 
wódce, nafcie j stu innych 
rzeczach pamiętano także o 
książkach.

Cóż ważniejszego powiedzieć 
można o ludziach pracujaoyeh 
w księgarstwie, prócz tego, że 
książka przesiania im zazwy­
czaj cały świat? Większość 
z nich, 1 tych za ladą i tych 
pracujących w zarządzie „Do­
mu Książki”, tkwi w księ­
garstw ie już wicie lat, w"!elu 
z nich było współorganizato­
ram i przedsiębiorstwa, pam ię­
ta ją  niejedną jego reorganiza­
cje.

Siedzą w  księgarstwie nie­
raz n»t przekór wszystkiemu. 
Na przekór interesowi w łasne­
m u i swej rodziny. N ajładniej 
sze łódzkie księgarnie, poczy­
nając nieraz od lokalu, a koń­
cząc na najdrobniejszym szcze­
góle. to rezultat wysiłków I 
wkładu pracy ich kierowników 
,1 personelu. Nie wierzycie? 
K ierownik Księgarni Powsze­
chnej ; rzy ul. P iotrkow skiej 117 
p. Kasprzyk jeździł na Śląsk 
po szyny na budowę półnięt^a, 
kierownik Księgarni Akade­
mickiej, p. Kozak dosłownie 
zdobył dla niej lokal po re­
stauracji przy ul. Narutowi­
cza 50, a potem pilnował każ­
dego szczegółu rem ontu, kie­
row nik księgarni przy ul. 
Piotrkow skiej 105, p. Koscł, 
bez przeprowadzenia kaoital- 
nego remontu potrafił zupeł­
nie zmienić wygląd swej p la­

cówki. Niech te przykłady 
mówią również o innych.

Zarobki w księgarstw ie, jeśli 
weźmiemy pod uwagę wyma­
gania s tan iane  pracownikom, 
kształtują się zupełnie przecię­
tnie, a  jeśli chodzi o niższe 
szczeble (istnieje weryfikowa­
na hierarchia: młodszy 1 sta r­
szy sprzedawca, księgarz) po­
niżej przeciętnej. Uniemożli­
wia t<> przyciąganie zdolnych 
jednostek do księgarstwa. Za-' 
wód księgarski przestał być 
atrakcyjny dla młodzieży, do 
technikum księgarskiego idą 
lylko ci, którzy odpadli przy 
egzaminach do Innych szkół. 
Dla kilku placówek powiato­
wych od Jat nie można znaleźć 
odpowiednich kierowników.

Ho czegóż t« nie żąda się 
od kierownika prowincjonalnej 
księgarenki prócz sprzedaży 
zza lady książek J artykułów  
papierniczych! (W dni targo­
we sprzedaż tych ostatnich 
absorbuje bez reszty cały per­
sonel!). Otóż żąda się n ic ty l­
ko reklam ow ania wydawnictw
i poszczególnych tytułów ksią­
żek. Żąda się również syste­
matycznej współpracy z biblio­
tekami | Innymi specjalnymi 
odbiorcami, stałego kontaktu 
z miejscowym Komitetem P ar­
tyjnym, zaopatrzenia wszyst­
kich szkól w powiecie w  pod­
ręczniki, uaktyw niania sprze- 

książek w Gminnych 
Spółdzielniach, w spółdziel­
niach uczniowskich, organizo­
w ania sieci kolporterów za­
kładowych, właściwego zaopa­
tryw ania tych wszystkich od­
biorców i rozliczania ich, u- 
rządzania kiermaszy, specjal­
nej sprzedaży losów loterii 
książkowej, a wreszcie stałe­
go dokształcania się (np. ma­
turzyści obowiązani są koń­
czyć dodatkowo 2-letni kurs 
zaocznego technikum księgar­
skiego). Jeśli do lego doda­
my morzę papierkowej robo­
ty, odpisywanie na różne po­
lecenia poszczególnych dzia­
łów zarządu przedsiębiorstwa 
(i w ykonywanie ich!), dyspo- 
nendy tytułow e, zw roty, de­
nerw ujące rem anenty (brak 
jakichkolwiek oficjalnie uzna­
nych norm ubytków natural­
nych) — to naprawdę trzeba 
tylko podziwiać tych prowin­
cjonalnych księgarzy. Szcze­
gólnie tam, gdzie cały perso­
nel łącznie z kierownikiem li­
czy 2—3 osoby.

Trudno nieraz odpowiedzieć 
na pytanie, kim są księgarze: 
handlowcami czy pracownika­
mi kultury? Należą do Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Książki. Prasy, Radia 1 T ele­
wizji. W r. 1957 zostało reak­
tywowane Stowarzyszenie Kslę 
garzy Polskich, jego okręg 
łódzki liczy obecnie 240 człon­
ków, Zarząd Głównv Stowa- 
rzvszenia wvdale miesięcznik 
„Księgarz". (Prócz tego w Cen 
trall Księgarstwa, które zwie

się też „Domem Książki", re ­
dagowany Jest tygodnik „Pra­
ca K sięgarska”). Ostatnio przy 
łódzkim SKP zorganizowano 
Klub Młodego Księgarza. Za­
łożenia jego poza sprawam i za­
wodowymi idą głównie w kie­
runku rozrywkowym. (Nieste­
ty, św ietlica „Domu Książki'1 
przy ul. Piotrkow skiej 5 stale 
zajęta je s t na różne kierm a­
sze).

Nie sposób mówiąc o łódz­
kich księgarzach pominąć kil­
ku nazwisk, które wybrane są 
tylko przykładowo. Żywą en­
cyklopedią księgarstwa Jest 
(piszący obecnie pam iętnik) 
dziś już rencista pan Tadeusz 
Męczyński. Pracujący w zarzą­
dzie przedsiębiorstwa pan 
Izaak M arkiewicz rozpoczął 
pracę z książką w r. 1928. 
Pan  Stanisław  Antkowski, ob­
sługujący klientów obecnie 
pTzy ul. P iotrkow skiej 105 roz­
począł pracę w łódzkim księ­
garstw ie w r. 1919 w firm ie 
G ebethner 1 Wolf. Niezmor­
dowanie uśmiechnięty tkwi za 
ladą od r, I9:ł8 pan Jan Gle- 
rąńczyk. kierownik najw ięk­
szej łódzkiej księgami „Pe­
gaz” przy ul. Piotrkowskiej 47. 
Pan Józef Brzeziński (Piotr­
kowska 293) rozpoczął pracę 
przed 35 laty w Gnieźnie. Pan 
Stanisław  Sobczak („Świato­
wid”, Piotrkowska 86) przed 14 
laty w Lodzi. Pan Ryszard Dy- 
narzcwskii (Księgarnia Nauko­
wa, Piotrkow ska 102a) zetknął 
się z księgarstwem przed 25 la ­
ty w Warszawie, Również z 
Warszawy pochodzą ponularni 
antykw ariusze (Piotrkowska 
133) pan Henryk Pakosiak (48 
lat pracy księgarskiej!) oraz 
pan Jan  Kaniewski (27 lat 
pracy).

Mówiąc o łódzkim księgar­
stw ie trudno pominąć jeszcze 
dw a nazwiska, aczkolwiek re­
prezentują one dwie pryw atne 
księgarnie. Ale sens istnienia 
antykw ariatu „Słowo”, prowa­
dzonego przez księgarza 1 bi­
bliofila pana Henryka Ma- 
szewskłego, uznaje nawet pan 
Pakosiak, kierownik ,,konku­
rencyjnego” antykw ariatu „Do 
mu Książki”. A 77-letni właś­
ciciel Księgarni Łódzkiej Wy­
dawniczej „Czytaj” (ul. Naru­
towicz* 2), pan Kazimierz Pa­
wlak, to cała historia. Cudem 
uniknął w więzieniu przy ul. 
Gdańskiej stryczka za działal­
ność rewolucyjną w SDKPiŁ. 
Pam ięta Port Artura. Irkuck, 
cara Mikołaja II. P racę z 
książką roz.począl w r. 1916 
współorganizując okręć łódz­
ki Towarzystwa Szerzenia Wie­
dzy Drukowanym Słowem.

Z księgarzy na terenie wo­
jewództwa wymienić trzeba 
przede wszystkim tych. o któ­
rych mówią wyniki ich pracy. 
Pan Aleksander Tochman od 
samego początku nrnwadzi we
wzorowr sposób księgarnie w 
Skierniewicach 1 jes t nąpr&w-

O tw orzony w  lipcu 1962 r. paw ilon  „Domu K sią żk i"  w  Su le jow ie

<łę „książkowym" gospodarzeni 
Powiatu (uzyskał najlepsze w 
skali krajowej efekty w roz­
prowadzaniu książek na tere­
nie wiejskim przez spółdziel­
nie uczniowskie). Pan Józef 
Szweryn w Sieradzu to równo­
cześnie znany tam działacz po­
lityczny i społeczny, który naj­
lepiej rozbudował sieć księ­
garską w swoim powiecie. P a­
ni Jan ina Litwin w Piotrko­
wie celuje w systematycznej 
akcji informacyjno - propagan­
dowej o książce, w obsłudze 
klienta 1 dbałości o wnętrze 
księgarni. Pan Zdzisław Mi­
kołajewski w Pabianicach m i­
mo trudnych warunków loka­
lowych i bliskości Łodzi u- 
zyskał największy wskaźnik 
„spożycia” książki na  1 miesz­
kańca.

Jednak  łam , gdzie wykrusza­
ją  się stare  kadry, gdzie Jid? 
w Łasku, długoletni księgarz 
p. Leonard Bugajski przeszedł 
na rentę, latam i nie można 
znaleźć następcy. Trwa pro­
wizorka, która już drogo kosz­
towała. a która ostatnio usta­
bilizowała się w ten sposób,
i i  kierownikiem został tam je ­
den z łódzkich sprzedawców —
i codziennie dojeżdża...

Perspektyw y kadrow e nie 
rysu ją  się różowo także na 
przyszłość. A przybędzie na 
pewno obsada 8 pawilonów 1 
k ilku  placówek otrzym yw a­
nych w nowym budownictwie.

Lecz głównym problemem 
księgarstwa jes t fatalne za­
opatrzenie. Do rozpaczy do­
prowadzają księgarzy śmiesz­
nie małe nakłady niektórych 
tytułów. A często chodzi o 
klasyków, o pozycje poszuki­
wane, o lektury. Pytają: d la­
czego otrzymujemy tyle róż­
nych książek, a  tych, których 
nigdy nie powinno brakować, 
dostajem y tak mało?

Rzeczywiście. Spróbujcie ku­
pić np. „Pana Tadeusza", „W 
pustyni i w puszczy" lub „Ser­
ce" Amicisa, czy „Zemstę” 
Fredry. Nie ma. A przecież 
pewne pozycje stale winny być 
w księgarniach. Pomocna dla 
jakiegoś zawodu dobra książ­
ką techniczna nie może znikać 
bez reszty po 2 tygodniach. 
Wszyscy muszą J powinni się

dokształcać. Podręczniki i lek­
tury są w zamkniętej (taki) 
sprzedaży tylko dla szkół. Pie­
niądze zamiast na książki wy­
dać łatw iej na kino, na wód­
kę...

Rokrocznie pewna duża licz­
ba świeżo upieczonych techni­
ków, lekarzy 1 inżynierów 
kupuje meble, urządzą się. 
Mogą kupić telewizor, radio
— ale n ie słownik, n ie swoje 
vademecum zawodowe, nie 
atlas, nie encyklopedię. Nie 
mogą zakupić klasyków litera­
tury — bo po prostu rzeczy 
tych chronicznie brakuje w 
księgarniach. Kogo wini prze­
ciętny człowiek za ten stan 
rzeczy? Oczywiście księgarzy. 
Jakże często narażeni są oni 
na obrażliw e epitety. Słusznie 
więc pytają: — Czy na tym 
polega nasza polityką ku ltu ral­
na?

Ja k ie  ubogo wyglądają księ­
garnie przy innych sidepach. 
Cóż, MIII) czy PSS przynoszą 
dużo większe zyski, nieporów­
nanie więc więcej mogą 
wydawać ną Inwestycje i re­
monty. Czy wiecie, że cały 
łódzki „Dom Książki” w ro­
ku 1962 miał na unowocześnie­
nie swej sieci w Lod7,i tylko 
38 tysięcy zł, za które popra­
wiono tylko niceo rozdzielnię 
kolporterską przy al. Kościu­
szki. A na unowocześnienie 
sieci na terenie województwa 
było 150 tysięcy zł, za eo za­
kupiono Jedynie urządzenie 
dla nowej księgarni w Radom­
sku.

Trzeba rokrocznie moderni­
zować najm niej fi księgarń, aby 
się nie cofać! Aby i w księ­
garstw ie móc wprowadzać w 
jak im i stopniu formę sprzeda­
ży bczladowej. Porównajcie z 
sąsiednimi lub pobliskimi salo­
nami innych branż choćby ta ­
kie księgarnie jak  przy ul. 
Pabianickiej 212 w Lodzi, ezy 
w Zgierzu przy placu Armii 
Czerwonej 4, Podobnych jest 
zresztą więcej. Z 43 Istnieją­
cych poza Łodzią placówek 
księgarskich tylko 17 ma wy­
starczające warunki lokalowe.

A przecież książkę trzeba w 
jakiś sposób odbiorcy poka­
zać. Dużo pomagają irtforma-

cje podane w radio czy pra­
sie. Z jaw ia się natychm iast 
popyt na dane tytuły. Ale 
przecież | księgarnia musi w  
jakiś sposób (u nas niestety 
w rfS/.klonyrh gablotach!) eks­
ponować książki. Podczas, gdy 
księgarnia w „Domu Chłopa” 
w Warszawie eksponuje 600 
tytułów, to księgarnia przy ul. 
Piotrkow skiej 105 w Łodzi ma 
m iejsce tylko dla niecałej set­
ki. A na prowincji nieraz to 
możliwości ograniczają się u 
nas do kilkunastu tytułów.

Księgarnia Techniczno Eko­
nomiczna przy ul. Piotrkow ­
skiej 45, zawalona jest bez 
reszty książkami. A gdzie się 
przeniesie, gdy zrobią w tym 
budynku podcienia? Mówi się, 
tyle o postępie technicznym
— ale czy znajdzie się dla niej 
nowy lokal? (W przyszłym 
Domu Technika będzie tylko 
kiosk), Księgarnia przy ul. 
P iotrkowskiej 11 dusi się. Du­
si się personel, duszą się 
klienci. Od lal dojrzała spra­
w a powiększenia je j o sąsied­
ni sklep meblowy, a le od lat 
odwleka się ostateczne zała­
twienie.

Czy wiecie, że księgarnie nio 
•nają na ogół maszyn do sumo­
w ania? Ze w wielu nie m a 
maszyn do pisania? Ze „Dom 
Książki" cierpi n a  brak  lek­
kiego transportu?

Czy wiecie, że w  księgar­
stw ie nie ma norniy dopusz­
czalnych ubytków, zależnych 
od obrotu? Każde manko po­
wyżej 5.000 zł. niezależnie od 
długości okresu i osiągniętego 
obrotu, powinno iść więc do 
prokuratora. Więc kicrowniry 
eo większych księgarń, każdy 
rem anent przypłacają chorobą 
serca. Ale chyba mimo wszy­
stko — eo jest pocieszające —< 
księgarze lubią książki I ce­
nią ludzi, którzy książki kupu- 
ją .

ANTONT WOJCIECHOWSKI
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HISTORIA
JEDNEGO
PIŁKARZA?

P iłka nożna j<»st u naa n a j­
popularniejszą dziedziną spor­
tu . Jeszcze cztery la ta  
tem u było zarejestrow anych 
w  Polsce 145 251 p iłkarzy . W 
chw ili obecnej liczba ta  
k sz ta łtu je  się w  tych samych 
grąnicach. Na każdym  wol­
nym  placu młodzi chłopcy 
uganiają  się za piłką. Wielu 
z nich m arzy o staw ie Szym­
kow iaka, Pohla czy Fabera.
O t ” ch najbardziej u talento­
w anych chłopców często 
m artw ią  się kibice. Większość 
z nich zadaje sobie pytanie — 
czy z młodych talen tów  w y­
rosną dobrzy piłkarze? Na 
palcach zaś można policzyć 
tych, którzy  zastanaw iają t-ic 
n ie ty lko  nad piłkarską przy­
szłością utalentow anych ju ­
niorów. Ci, k tórym  leżv na 
sercu przyszłość (nie p iłk a r­
ska) młodych piłkarzy , z pe­
wnością zain teresują się dzie­
jam i k arie ry  zawodnika, któ­
ry  jeszcze przed k ilku  lały 
by ł znany w  całej (oczywiście 
sportowej) Polsce. W ydaje 
mi się, że h isto ria  Sław ka 
S am y  nie jes t w yjątkiem  w 
polskim  „św iatku p iłk ar­
sk im ’'. W łaśnie dlatego przy­
taczam  ją tu ta j; może pozwo­
li ona otw orzyć oczy niektó­
rym  młodym piłkarzom  i ich 
rodzicom na „politykę p iłkar­
sk ą” w Polsce.

Latetn 1956 roku rodzice 
Sławka byli dumni ze swego 
syna. Na swój wiek wysoki, 
dobrze zbudowany, zdradzał 
już w ybitne zdolności spor*.o- 
we, a poza tym  uzyska! bez; 
tru d u  prom ocję do klasy  
dziesiątej w  XVIII 1,0. Szes­
nastoletni junior zw racał już 
w tedy uwagę trenerów  ŁKS 
sw oją postawą na boisku. Gó­
ru jący  nad sw ym i kolegam i

w arunkam i fizycznymi i 
św ietnym  opanowaniem  p ił­
k i, zaczął być brany pod u- 
wagę przy  m ontowaniu ka­
dry  narodow ej juniorów . W 
tym  sam ym roku zdobywa 
pierw sze kółko olim pijskie. 
Ale Sławek nie ograniczał 
wówczas swych zaintereso­
w ań sportowych ty lko do 
piłki nożnej. Zimą 1956 r. na­
leżał do najlepiej zapow iada­
jących się młodych łyżw ia­
rzy (po zwycięstwie w biegu 
n a  3000 m). W końcu roku 
zostaje powołany do kadry  
narodow ej juniorów  jako  p ił­
karz .

1957

Sławek jest uczniem dzie­
sią te j klasy. W styczniu 
„Głos Robotniczy” zamiesz­
cza w yw iad z trenerem  re­
prezentacji juniorów , Gór­
skim, k tó ry  mówi: „Sarna, 
w ychowanek łódzkiego ŁKS. 
liczy dopiero siedem nasty rok 
życia, a swą budową przypo­
m ina już atletę. Jest przy 
ty m  dobrze 'zaawansowany 
techniczinie. Poza tym  i to 
jest jego główną zaletą, zdra­
dza duże skłonności do gry 
zespołowej. Dziwię się tro ­
chę. dlaczego ŁKS nie dał m u 
dotąd możliwości debiutu w 
ligowej drużynie” . W tym 
czasie Sławek zaczyna w yraź­
nie zaniedbywać się w nauce. 
Zbliża się sezon p iłkarski. 
Młodemu chłopcu m arzy sie 
koszulka z białym  orłem na 
piersiach, w ielkie meczu 1 *- 
trakcy jne  w yjazdy za g rani­
cę. W m arcu m arzenia za­
czynają nabierać realnych 
kształtów . Piątego marca 
,,D ziennik Łódzki" donosił: — 
„Tylko jeden łodzianin — po­

mocnik S am a z ŁKS wyzna­
czony został do ' 16-osobowej 
k ad ry  p iłkarsk iej Juniorów, 
przygotow ującej się do tu r­
n ie ju  FIFA ”. W końcu m aja, 
Sławek, wchodzący w skład 
rep rezen tac ji, juniorów , wy­
jeżdża pierw szy raz za gra­
nice, do T urcji. Liczący nie­
spełna siedemnaście la t Sła­
w ek, w ybiega w koszulce re­
prezentanta Polski na boisko 
w  Stam bule. Po powrocie do 
k ra ju  przygotow uje się go­
rączkowo do spotkania re­
wanżowego z junioram i T ur­
cji. Mecz odbędzie się w Ło­
dzi i Sławek chce zagrać jak  
najlepiej. 7 kw ietnia młody 
piłkarz  rozgrywa swój n a j­
lepszy mecz w reprezentacji 
Juniorów. D alekim  strzałem  
zdobywa decydującą o w yni­
ku  bran-jkę. N azajutrz „Głos 
Robotniczy” pisał: — „Szcze­
gólnie dla łodzian przy jem ­
ne jest to zwycięstwo, gdyż 
prow adzenie dla barw  pol­
skiej jedenastki zdobył w y­
chowanek ŁKS, Sarna, k tóry  
w oczach widowni urósł do 
roli bohatera”.

Tymczasem w szkole „bo­
h a te r” często otrzym uje noty 
niedostateczne. Ale nie czas 
myśleć o nauce, gdy za kilka 
dni a trakcy jna  podróż do Hisz­
panii na tu rn ie j FIFA  (nie­
oficjalne m istrzostwa Euro­
py juniorów). W końcu 
kw ietnia Sławek jest już w 
Hiszpanii. Gra w  M adrycie
i Barcelonie, pozuje fotore­

porterom  i jest pod w raże­
niem  w ielkiej przygody. W ra­
ca do domu jak  praw dziw y 
bohater (mimo że drużyna 
Polski nie zakw alifikow ała 
się naw et do półfinałów). O- 
toczony ro jem , kolegów, któ­
rym  im ponuje popularność 
Sław ka, coraz bardziej zapo­
m ina o szkole. Nie pom aga­
ją perswazje rodziców, chlw- 
pak  nadal zawzięcie trenu je , 
chce u trzym ać się w  kadrze. 
17 czerwca „Głos Robotni­
czy” pisał: — „W meczu nie­
dzielnym w asyście paru  do­
świadczonych zawodników 
tego k lubu  (mowa o ŁKS) 
powierzono obronę barw  mło­
dzieży, wśród której w ybijał 
się nad  przeciętność lew y po­
mocnik — S am a”, Za k ilka 
dni Sławek „leży” , nie o trzy­
m ał promocji do k lasy  jede­
nastej. Ale fak t ten  nie In­
teresuje klubu ani selekcjo­
nerów  PZPN. Sarna gra da­
lej i  jest w  kadrze. Nadcho­
dzi wrzesień. Sławek będzie 
pow tarzał rok, ale w e w rze­
śniu nie może chodzić do 
szkoły — kolejne tourneć za­
graniczne. W raz z reprezen­
tacją juniorów  przebywa 
teraz w NRD, Rum unii i Buł­
garii. G ra w H alle i Buka­
reszcie, należąc zresztą do 
najlepszych w  drużynie. Na 
początku października w raca 
do k ra ju . W k ilka dni póź­
niej w yjeżdża do Poznania 
na mecz z Austrią. Po tym

spotkaniu tren e r Górski 
stw ierdził: — „Najlepszą for­
m acją była bezsprzecznie po­
moc: Sam a, G rzegorczyk”. 
Znowu sypią się pochwały 
pod adresem  młodego p iłka­
rza. Tymczasem częste opusz­
czanie lekcji powoduje nadal 
niedostateczne wyniki w nau­
ce. W pierwszych dniach li­
stopada siedem nastoletni 
chłopak debiutuje w I-ligo- 
wym ŁKS grając w meczu z 
Legią. Łódzki „Express” p i­
sał: — „D ebiut Sarny w ypadł 
w praw dzie całkiem  korzyst­
nie. ale b rak  mu jeszcze li­
gowej ru ty n y ”. Jakoś nikt 
nie zw rócił w tedy uwagi, żo 
„brak  m u jeszcze” dostatecz­
nych stopni w szkole. W 
końcy grudnia Sarna w yjeż­
dża na obóz k ad ry  juniorów  
do Szklarskiej Poręby.
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W połowie stycznia Sławek 
w raca z obozu i próbuje nad­
robić zaległości w  nauce. Ale 
jest za późno, na  półrocze 
„łapie” siedem dwój. W tedy 
nareszcie „postępam i” w nau­
ce Sław ka zaczyna zajmować 
się prasa sportowa, k lub i 
władze naszego piłkarstw a. 
21 lutego w artyku le  „Prze­
szkoda z dw ój” zamieszczo­
nym  w „Głosie Robotniczym” 
czytam y: — „T rener Górski 
poinform ow any telefonicznie 
przez ŁKS o zaniedbaniach 
Sarny w nauce postanowił 
zrezygnować z jego udziału 
w najbliższym  meczu spar- 
ringow ym ”. 5 m arca w tym 
sam ym  dzienniku publikow a­
ny  jest a rty k u ł ku przestro­
dze pt. „S trzał w  „asa”. Do­
w iadujem y się z niego, że w 
spraw ie Sławka przyjechał 
do Lodzi specjalny w ysłan­
n ik  PZPN. Zorganizowano 
godzinne zebranie w klubie. 
D alej czytamy: — „Ojciec 
Sam y powiedział, że nigdy 
nie zgodzi się, by jego svn 
porzucił szkołę dla ra tow a­
n ia  paszportu zagranicznego 
(zbliża się FIFA w Luksem ­
burgu , a Sław ek jest prze­
cież w kadrze juniorów). Wy­
słuchano również w ybąkiw a- 
nych pod nosem uspraw iedli­
wień juniora Sarny. Postano­
wiono: 1) do czasu popraw ie­
nia stopni Sam a nie będzie 
b rany  pod uwagę przy usta­
laniu reprezentacyjnej kadry  
narodow ej juniorów , a tym  
samym nie pojedzie do Luk­
sem burga, 2) istnieje projekt 
elim inow ania go z trzecioliRn- 
wej drużyny ŁKS aż do 
chwili osiągnięcia w yraźnych 
postępów w nauce, 3) posta­
nowiono na koszt klubu za­
angażować Sarnie korepety­
to ra”. O Sławku piszą w

„Przeglądzie Sportowym ’* 9
11 m arca w artykule  „Sarna 
urlopow any z  reprezentacji”. 
Czytam y: — „Decyzję ŁKS 
w spraw ie S am y uw ażam y 
za całkowicie słuszną. Za le­
nistw o i brak  chęci do nauki 
chłopiec musi ponieść słuw - 
na k a rę”. Obszerny a rtyku ł 
publiku je  na ten tem at 
„Sportowiec” i jeszcze rass 
„Głos Robotniczy” („Sprawa 
nie tylko Sarny”). Po tej bu­
rzy prasowej Sławek nie wy­
jeżdża do Luksem burga. Za­
czyna nadrabiać zaległości w 
nauce. Ale już w kw ietniu  
wyjeżdża do Poznania z re­
prezentacją juniorów  Łodzi* 
Potem  gra w Ostrowcu. Jed­
nakże ma teraz więcej czasu 
do nauki. W m aju i czerwcu 
„w spaniale finiszuje” i w re­
zultacie o trzym uje prom ocję 
do klasy  jedenastej. Chciał­
bym  przy okazji zaznaczyć( 
że prom ocja ta nie była „na­
ciągana”. Nauczyciele zgod­
nie stw ierdzili, że Sław ek 
jest w yjątkow o zdolnym ucz­
niem  i po solidnym odrobie­
niu  zaległości zupełnie słusz­
nie został prom owany. Już 
29 czerwca z pow rotem  gra 
w  reprezentacji juniorów , 
tym  razem  w Białymstoku z 
NRD. Jes t naw et kapitanem  
drużyny reprezentacyjnej. Je­
sionią ligowa drużyna ŁKS 
zdobywa mistrzostwo Polski 
(ej, łza się w  oku k rę c i!), a 
Sławek gra w trzecioligo- 
wych rezerw ach. Z nauką 
znowu nie jest najlepiej. Ale 
tym  razem n ie  przejm uje się 
tym  ani klub ani PZPN. San­
na — junior już się skończył, a 
kogo u nas obchodzi nauka Sar 
ny  — seniora? (przypom inam , 
że Sławek m iał wówczas 
skończone 18 lat). ŁKS przy­
gotowuje Sław ka do przy­
szłorocznych występów w 
drużynie pierwszoligowej.
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Znowu sypią się dwóje, Sła­
wek ma jednak poważniejsze 
spraw y na głowie. W tym  ro­
k u  będzie grał w  ekstrak la­
sie. Jako  najm łodszy w ca­
łej drużynie dokłada starań, 
by jego gra była p roduktyw ­
ną dla zespołu. 27 kw ietnia 
łódzki „Express” pisał czer­
wonymi literam i — „Celny 
strza ł Sarny ra tu je  honor 
m istrza Polski”. Znowu su­
perlatyw y o jego grze. Prasę 
interesuje ji'ż ty lko S a rn a .— 
p i łk a r z ,  a n ie  S a rn a -u c z e ń . 
W szkole Sławek ma poważ­
ne trudności w  dopuszczeniu 
do m atury. Tymczasem 4 ma 
ja (a więc za tydzień) ten 
sam ,,Express’’ konkluduje: — 
„Sarna, k tó ry  tak  ładnie za-

STRESZCZENIE

Jest okupacja, rok 1943. 
Dwaj przyjaciele uciekają 
z  rodzinnego miasta. Gro­
zi Łm bowiem aresztowanie. 
Jak zresztą wszystkim a- 
czestnlkoui polskiego ru­
chu oporu przeclwlio fa­
szyzmowi. Jednego z boha­
terów, Justyna, czytelniej' 
znają Już. Wiadomo, ze 
mięsaka w głębi lasów, w 
opustoszałym dworze. Uczy 
tam *potomików starego 
rodu", romansuje, zaczyna 
bywać w okolicznych dwo­
rach, zdobywa broń i apa­
ra t radiowy, zyskuje no­
wych przyjaciół aż wresz 
cle..* JednaJc nie uprzedzaj 
my wypadków. Cierpliwy 
czytelnik pozna niebawem 
perypetie Justyna 1 — być 
może — da się przetoonać, 
że nie należy żyda brać 
Mc jak ono lód, trzeba 
wybierać; nieustannie war­
tościować, trzeba samemu 
tworzyć własne życie. Czy 
Justyn słusznie wybiera, 
czy nie pobłądzi? Czy uda 
mu się rozwiązać konflikty, 
które sam spowodowali

M echaniczna k u k u łk a  sześć 
razy  w y jrza ła  z zegara, k ie ­
dy zasiedli do  kolacji. Zona 
leśniczego n ie  chcia ła  po­
czątkow o słyszeć o p ien ią ­
dzach. Dziczyzny n ie  b ra ­
kow ało w  dom u, półki w  
spiżarni ug inały  się  pod słoi 
kam i pełnym i m ary n o w a­
nych grzybów . L as n ie  do ­
starczał jed n ak  w ódki, pan i 
H elena  pozw oliła się w  koń 
cu o ty m  przekonać. T ak  
w ięc „góra l”, w  sum ie pięć 
set złotych, zarob ione przez 
Ju s ty n a , w ygrane  przez M ar 
ka, za łaskaw ym  przyzw olę 
n iem  K onrada , pow ędrow a­
ło do  schow ka gospodarnej 
H eleny, na sto le  po jaw iły  
się flaszki śliw ow icy i  w ina  
dom ow ej roboty.

M istyczna śliw a, dzik i, ta  
jem niczy  głóg! Czy znasz J u  
stynku , m ow ę kw iatów ?

— B ądź ła sk aw  zaznajo­
m ić m n ie  z zagadnieniem . 
Od czego zaczniem y? M oże 
n a  o d w yrtke . od w ina. co?
—  J u s ty n  schw ycił flaszkę.

M arek  zauw ażył od n ie ­
chcenia.

—  N ie w szystko  co ludzie  
w ym yślili je s t złe? N a jp ie rw  
się je, po tem  p ije  1 je , a 
prttem  ty lk o  Ipije p reed e  
w szystk im  w ódkę, w ino  ty l 
ko z rozpaczy. Rzuć w e 
m n ie  k aw ałk iem  tego  roga­

cza! T yzenhauz, opow iadaj
o kw iatach!

K onrad , dopuszczany do 
głosu na  czas n ieograniczo­
ny, rozpoczął w ykład .

— U  n as , n a  L itw ie, czę- 
stośm y się posługiw ali m o 
w ą kw ia tów  w  stosunkach  
z paniam i. G dyby ci, Ju - 
s ty n k u , p rzysła ła  M adam  
m iętę, to  znak , że je s t cnotli 
w a. S y tuac ja  p rzy k ra , w y j­
ście z pozoru jeszcze gor­
sze. P o  m ięcie o trzym ujesz  
zazw yczaj k w ia t lipy, co zna 
czy, że dam a u zn a je  ty lko  
m iłość m ałżeńską. A le n ie  
trzeb a  się zaraz żenić. P ra w  
dziw y dżen te lm en  w ręcza 
dam ie  gałązkę b ia łe j ak a ­
cji, k tó ra  m ów i n i m nie j, 
ni w ięcej: kocham  ty lko  pla 
tonicznie. K obieta  zgodzić 
się n a  coś podobnego nie 
może 1 odczepia się, albo 
ulega. D obre, co?

— O w szem  — zgodził się 
Ju s ty n  — zupe łn ie  dobre, ty l 
ko skąd  b ra liśc ie  ty le  kw ia  
tów ?

— Z drow ie! C ałkiem  znoś 
na  je s t ta  • śliw ow ica, cho­
ciaż u n a s  podaw ano znacz 
n ie  lepszą. N asz ogród, J u -  
s tynku , po rów nyw ano do  m i 
tycznych ogrodów  S em ira- 
m idy, nigdy n am  roślinek  
nie b rakow ało , a  zresztą  w  
zabaw ie b ra ły  udział także  
bady le  pospolite. T w oja, na

p rzyk ład , roślinka  to  m ak , 
oznacza len istw o, m oja — 
bluszcz ty le  co w ierność. 
M arek  pow in ien  spacerow ać 
z d użą  gałęz ią  sosny w  ręce, 
sosna sym bolizu je  p ija ń ­
stw o.

— Z ostanę an a rch is tą  po 
w ojn ie  — zadecydow ał M a­
rek  — m am  dość tego n ie­
w oln ictw a. Ju s ty n  będzie 
czekał n a  M adam , je s t n ie­
w oln ik iem  m iłości, dodajm y 
naw iasem  — bardzo  nudnej 
miłości. Ty, K onradzie, boi^z 
się  śm ierci tw ojego  św iata , 
w racasz  każdego d n ia  na 
L itw ę, nie jes teś w  s tan ie  
w yobrazić sobie innego  ży­
cia, co gorsza, ty  n ie  chcesz 
sobie w yobrazić, zam knęli 
cię w  konw encji staroszla- 
eheckiej, zakorkow ali, nosa 
poza n ią  n ie  w yściubisz, n ie  
w oln iku! A m y trze j?  Co m y 
tu  robim y? M y czekam y na 
łączn ika, n a  rozkaz pana  
m ajo ra , będziem y uczyć cze­
go każą, a lbo  s trze lać  na roz 
kaz plutonow ego z G arw o li­
na! Bęc, panow ie, za w ol­
ność, k tó re j nie było, nie 
m a i n ie  będzie!

• • •
— P o  ja k ą  cho lerę  w ysła ­

liśm y D ęba?
K ulaw y  n ie  odpow iadał, 

być m oże n ie  chcia ł pow ięk­
szać zdenerw ow ania  Wołgi. 
P lan  ak c ji p rzem yśle li w

tró jk ę , rozw ażyli w szystk ie  
m ożliw ości, czyżby te raz  
W ołga znalaz ł jak ą ś  n iebez­
pieczną lukę  w  p lanie? R y­
chło w  czas!

O strzeżenie nadeszło  w  
niedzielę. W iadom ość o 
w spólnym  a ta k u  Ż bika W iel­
kiego i o stachow skiej żan­
d a rm erii n a  obóz W ołg', 
p rzyw iózł K uku łka . K ulaw y 
w ęszył początkow o jak iś  
podstęp. O d kogo uzyskał 
K u k u łk a  ta k  rew elacy jne  
w iadom ości? In fo rm ato rzy  
w y d aw ali m u się bardzo  po­
dejrzan i.

— To w szystko je s t guzik 
p raw da , tow arzysze! P rzede  
w szystk im , k to  nas ostrze­
ga? T rzech  p ijanych  p ro fe­
sorów  nas ostrzega. K ażdy  z 
nich  pow iązany  je s t in te re ­
sam i z na jw iększym  ob szar­
n ik iem  w  pow iecie W ilcz­
kiem , a jeden  prow adził w y­
k ład y  d la  faszystów , podob­
no pom yłkow o, szukał nas a 
tra f ił  do n ich. P rzecież to  
je s t typow a p row okacja!

— Pieprzysz! — D ąb roz­
łożył ręce — w ytłum acz nam  
m agistrze, po cóż im  p ro ­
w okacja , ''o  to m a za sens?

— Z araz po w o jn ie  trz e ­
ba będzie  w ysłać D eba na 
jak iś  ku rs , żeby się d ia lek - 
tyki nauczył. C hcą nas do­
paść, bo im  przeszkadzam y, 
a le  n ie  w iedza dokładnie  
gdzie jesteśm y , ja k  zechce­

m y to  n a s  w  ogóle nie bę­
dzie, rozejdziem y się na  m e­
liny  i n iech  szukają . Oni to  
w iedzą i d latego  postanow ili 
posłużyć się p row okacją , to 
w ypróbow ana b roń  faszy­
stów . P rzypom nijc ie  sobie 
podpalen ie  R eichstagu...

— C iekaw e — zauw ażył 
W ołga — ale  m y tu  n ic  rria- 
m y w  pobliżu R eichstagu, 
określ w yraźn ie  sw oje s ta ­
now isko.

— Proszę bardzo. C hcą, 
żebyśm y ruszy li się  z ca­
łym  m ajd an em  w  środę, z 
w ozam i, kuchn iam i, nam io­
tam i. A oni obsadzą dużą  
p rzestrzeń , m a ją  dobre  środ­
k i łączności, w  końcu do­
p ad n ą  nas gdzieś i do sta ­
n iem y lan ie , w  m arszu  z 
ty m  całym  bajccm  tru d n o  
w alczyć, a  ła tw o  o panikę; 
S fingow ali n a  poczekaniu  
jak iś  u ro jony  ko n flik t Żbi­
ka  W ielkiego z trzem a p ija ­
kam i, b e lfry  n iby  to  ucie­
k a ją , bo ją  się, ch o ru ją  na  
uczciw ość i o strzeg a ją  nas, 
a  w  g runcie  rzeczy p jją  i 
g ra ją  w  ka rty . Czy nie je s t 
tak , tow arzysze? Ż bik  W iel­
k i to  duży cw an iak , w ie do­
brze, że doły  akow skie  m o­
gą nam  sp rzy jać, po in fo r­
m u ją  n as i tak  się sta ło , vr 
w alce po litycznej ta k  ju ż  
jest, n ie ty lko  m y się uczy­
m y, oni też.

K u k u łk a  rep likow ał:
— W iadom ość je s t p raw ­

dziw a. P ro feso rów  u ra to w ał 
p lu tonow y K alina , or) tam  
p row adzi w yw iad  akow ski, 
pow ażny  człow iek. L edw ie 
w yszli w pad ła  ż an d arm eria  
Ż bika W ielkiego na  koniach. 
P rzew rócili p*iłac do góry 
nogam i. D wóch W ilczków  
dostało  baty , n ie  chcieli po­
w iedzieć, gdzie uc iek li p ro-
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debiutował w pierwszej d ru ­
żynie zamiast piąć się syste­
matycznie w górę obniża 
swe loty. Wczoraj byt nie 
ty lko  wolny, ale popełnił 
szereg elem entarnych błę­
dów”. Był to okres kiedy 
Sławek chciał „piąć się w 
górę”, ale w szkole. Nieste­
ty, obok zajęć szkplnych nia 
przecież w tym  czasie tre ­
ning, mecz. sparring, wyjazd, 
mecz, trening, itd. Nic dziw­
nego więc, że w rezultacie 
nie zostaje dopuszczony do 
m atury. Klub nie zwraca na 
to uwagi, klubowi potrzeb­
ny jest zawodnik, a nie czło­
wiek z przynajm niej średnim 
wykształceniem. W czerwcu 
Sławek w raz z drużyną ŁKS 
wyjeżdża na tourneó do 
ZSRR. „Głos Robotniczy” do­
nosił w ty tu le  „Sarna naj­
lepszym strzelcem „Szachtio- 
ra ”, a dalej dowiedzieliśmy 
się, że „bram kę dla „Szach- 
tio ra” zdobył klasycznym 
strzałem  samobójczym pod 
poprzeczkę S arna”. M inęły 
w akacje i Sławek znowu 
rozpoczął naukę w jedenas­
tej klasie. Ale jeszcze we 
wrześniu wyjeżdża z druży­
ną ŁKS do Luksem burga 
(przed rokiem  nie mógł tam 
jechać jako junior z powodu 
złych ocen w szkole, teraz 
Jednak już nie jest junio­
rem). Po powrocie gra do 
końca sezonu w pierwszej li­
dze. 7. nauką znowu jest nie 
najlepiej. Zimą uczy się co­
raz więcej, może wreszcie 
skończy szkołę?

1980

Nauka, nauka, nauka. Sła­
wek długie zimowe wieczory 
przesiaduje nad książką. 16 
marca dow iadujem y się z 
„Expressu", że „Sarna robi 
m atu rę”, a dalej czytamy: — 
„Sarna nie włącza się jesz­
cze całkowicie w orbitę pił­
karską, ponieważ na p ierw ­
szym miejscu stawia naukę. 
Brawo! Życzymy Sarnie aby 
zdał pomyślnie m aturę, a 
potem korzystnie bronił 
barw  ŁKS” . Tymczasem już 
za cztery dni. Sław ek gra w 
G dańsku z tam tejszą Lechią. 
Znowu dużo czasu poświęca 
treningow i. 1S kw ietnia ten 
sam „Expres«" pisał: — „Z 
uw agą śledziliśmy w ystęp 
Sarny. Dość długa przerw a 
w system atycznym  szkoleniu 
pozostawiła ber. w ątpienia 
ślady (brak szybkości), ale 
ogólnie zawodnik ten mógł 
się podobać”. Za to coraz 
m niej podobała się postawa 
Stawka w szkole. W tym  sa­
mym miesiącu rezygnuje z 
kontynuow ania nauki. G ra w 
Ekstraklasie. Znów trening,

sparring , mecz etc. Również
i tym  razem klub nie zainte­
resował się Sarną-cz!o wie­
kiem, było nie było „swoim 
w ychow ankiem ” (co na każ­
dym kroku podkraślał). Roz­
począł się nowy rok szkolny, 
ale nie dla Sławka. Dla nie­
go zaczęła się jesienna run­
da spotkań pierwszoligowych. 
Nie rozpoczął nauki, nie p ra ­
cował, został piłkarzem . 
Klub staw iał mu jednostron­
ne wym agania — masz do­
brze grać. I Sławek grał. 
Będąc na u trzym aniu ŁKS 
do 31 października gra w li­
gowej drużynie. Późną je- 
sienią w stępuje do służby 
wojskowej. Jako dobry pił­
karz trafia  do W rocławia, 
gdzie w przyszłym  sezonie 
będzie reprezentow ał barw y 
Ii-ligowego „Śląska”.

1961—62—63
Do przysięgi służba woj­

skowa miała przebieg nor­
malny. Potem Sławek zo­
stał piłkarzem  w wojsko­
wym m undurze. „Śląsk” na­
leży w tym  czasie do naj­
lepszych drużyn drugiej ligi. 
Pomocnik Sarna jest jed­
nym z w yróżniających się 
zawodników tego zespołu. 
Prasa w rociaw ska zasypuje 
kom plem entam i młodego za­
wodnika. Po sezonie 1061 
roku otrzym uje p iękny pu­
char przeznaczony dla naj­
lepszego piłkarza WKS 
„Śląsk" (Wrocław). W sezo­
nie 1962 roku jest kap ita­
nem drużyny wojskowych. 
Po meczu z G arbarnią je­
den z wrocławskich dzienni­
ków donosił: — * „Pomocnik 
„Śląska” Sarna został uk ara­
ny dwumiesięczną dyskw alifi­
kacją z zawieszeniem, Po­
wodem kary  była zbyt ostra 
gra Sąrny na meczu z k ra ­
kow ską G arbarn ią”.

W lipcu 1962 r. Sławek 
wyjeżdża ze „Śląskiem ” do 
Holandii. Służba w wojsku 
ma się ku końcowi. Zawod­
nicy ŁKS grający w barw ach 
„Śląska” (Białas, Sarna, Gu­
towski) z meczu na mecz ob­
niżają swój poziom. W rezul­
tacie „Śląsk” oscyluje w  dol­
nych rejonach tabeli II  ligi. 
Prasa wrocławska bije  na 
alarm . Sławek myśli już ty l­
ko o powrocie do macierzys­
tego klubu. W jednym  z os­
tatn ich  spotkań rozegranych 
w „Śląsku” Sławek gra zbyt 
ostro, fau lu je  I w rezultacie 
zostaje zdyskw alifikow any do
10 kw ietnia 1963 r. Wreszcie 
koniec sezonu. Sarna skoń­
czył służbę wojskową, ale 
„Śląsk” pragnie zatrzym ać 
go we W rocławiu. Drużynie 
te j grozi co rok ubytek kil­
ku zawodników. Proponują

mu dogodne w arunki, lecz 
Sławę;: woli wrócić do ŁKS. 
Późną jesienią jest już w Ło­
dzi. Znowu sypią się propo 
zycje tym razem z Opola i 
Szczecina. Jednakże Sławek 
pozostaje w ŁKS. Rodzice 
nam aw iają go, by poszedł do 
pracy. Ale przecież S 'aw ek 
„pracu je” — jest piłkarzem . 
K lub wymaga od niego, by 
był dobrym zawodnikiem 
w zamian za co gw arantuje 
mu utrzym anie, włącznie z 
fikcyjną posadą w firm ie 
opiekującej się klubem . W 
sumie jest to dość okrąg!a 
sumka. Dlatego Sławek nie 
pali się do pracy. Zresztą 
trudno jest pracować piłka­
rzowi. Przecież codziennie 
oprócz sobót, niedziel i po­
niedziałków odbyw ają się 
treningi i to w godzinach po­
rannych.

Klub pełni funkcję wycho­
wawczą do czasu pełnolet- 
niości zawodnika. Jak  pełni, 
to już inna sprawa. Ale dla­
czego oddziaływanie wycho­
wawcze klubów ogranicza 
się tylko do juniorów ? Dla­
czego kluby nie w pływ ają 
na zawodników, którzy  nie 
m ają kw alifikacji zawodo­
wych (oczywiście pozapił- 
karskich)? Dlaczego nie dba 
się o przygotowanie zawod­
ników do życia " (poza bois­
kiem?). K iedy przestaniem y 
świecić złotówkami k ilku ­
nastoletnim  chłopcom, któ­
rych właśnie sport zrobi z 
czasem kalekam i życiowymi 
bez w ykształcenia i zawodu? 
Tu jeszcze raz pragnę przy­
pomnieć. że daleki jestem  od 
generalizow ania, lecz chyba 
każdy przyzna mi rację, że 
praw ie w każdym  dużym 
klubie w Polsce jest co na j­
mniej k ilku  p iłkarzy  takich 
jak  Sławek. Wreszcie kw e­
stia zasadnicza — jak długo 
jeszcze kluby będą się zaj­
mowały tylko zawodnikiem, 
a nie zawodnikiem — ozło- 
w iekietn?

Przyszedłem  do Sławka 
przed południem. Drzwi 
otw orzyła mi jego matka. 
„Sławek — powiedziała — 
mówił, żeby pana przeprosić, 
ale musiał iść na trening, bo 
gdyby nie poszedł potrącili­
by mu 200 zł". Całą historię 
Sławka Sarny opowiedzieli 
mi jego rodzice. Być może, 
że ten 23-letni p iłkarz  skoń­
czy szkołę wieczorową (do 
k tó re j na razie nie ma ocho­
ty wstawić).! zacznie napraw ­
dę pracować. Może zda so­
bie w końcu spraw ę z tego, 
że p iłkarze nie o trzym ują 
rent. Osobiście w ierzę w 
Sławka. Ale co z resztą?

TAD ElTSZ WIĄCEK

Manny w ięc ko le jny  de­
b iu t prozatorsk i łódzkiego 
poety. N iedaw no ukazał się 
tom ik prozy innego poety, 
Jerzego  W aleńczyka. N ieste 
ty , „Sześcienną ciszę zm ierz 
chu“ k ry tyka  p rzy jęła  w  
zdum iew ająco  zgodnej tona­
cji („W spółczesność", „Życie 
L iterackie"). Z tym  w ięk­
szym zain teresow aniem  ocze 
k iw aliśm y na  tom  prozy Ro 
m ana Łobody.

K siążka Lobody stosunko 
w o n iedaw no znalazła  się na 
półkach księgarsk ich . S oró  
bu jm y  w ięc p ierw si (i m iej 
m y nadzie ję nie o statn i) z a ­
jąć  się tą  in te resu jąca  pozy­
cją. „K orzeni" nie da się 
zaszufladkow ać do trad y cy j­
nych już rodzajów  powieści. 
N ie odłoży te j książki ani 
zw olennik  pow ieści sensa­
cy jnej ani psychologicznej. 
Loboda zaskoczył „K orzenia 
m i" nie ty lko  W ydaw nictw o, 
a le  i sw oich czytelników , 
przyzw yczajonych (po to m i­
k u  „Szósty sm ak” 1 w ier­
szach publikow anych  w  pra 
sie) do n iezby t ła tw e j w  od 
b iorze poezji. N ie znaczy to  
b yna jm n ie j, że w  „K orze­
ni a rb '' a u to r poszedł na 
„łatw iznę"; Z aczerpn ięty  7. 
w łasnych obserw acji tem a t
— ścieran ie  się ludzkich  po­
s taw  w  roku  1947 na Zie­
m iach Z achodnich, rozbudo­
w u je  a u to r w sposób dość 
precyzyjny  1 ko r^ekw en tny .

Urodziłem się we Lwo­
wie, gdzie uczęszczałem 
do szkoły średniej i kon­
serwatorium im. Szyma­
nowskiego (stypendysta).

Podczas okupacji stu­
diowałem (z amatorstwa)

| filozofię ścisłą I matema- 
I tykę. Po wojnie ukończy- 
' łem Akademię Medyczną 

w Łodzi (wydział stomal.) 
i praktykowałem Jako le- 

i karz na Ziemiach Zachod­
nich (Zielona Góra), gdzie 

, zostałem skierowany w 
. uarakterze lekarza woj­
skowego pr/e; U‘KR tódź,

1 publikując tam do roku

1956 w ró in y c b  pism ach 
lite rack ich  i społeczno- 
k u ltu ra ln y c h  k ra jow ych .

o d  1961 r. Jestem  człon­
kiem  Zw iązku L iteratów  
P o ltk ic h  Oddz. w Łodzi. 
Piszę i nadal p racu ję  w 
Spflł. Służbie Zdrow ia.

W ydałem  tom  w ierszy 
p t. „VI sm ak ", „K orzenie 
obok rzek i" . W d ru k u  
„W spom nien ie  d rzew a" 
(w iersze). W przygotow a­
niu „P ierw sze  1 d rugie  t y ­
cie" (powieść). W opraco­
w aniu  tom  w ierszy.

ROMAN t/OBODA

OBIECUJĄCY  
D E B I U T

Problem em , w okół k tó rego  o- 
gn isku je  się od początku u - 
w aga au to ra  jes t psychika 
ludzi zam ieszkujących w  
tam tych  la tach  okolice Z :e- 
lonej Góry, G orzow a i Sw ie 
bodzina. Z  bogate j galerii 
postaci w ystępu jących  w 
„K orzeniach" ty lko  nielicz­
ne  są  tra k to w a n e  przez pi­
sa rza  w  sposób m arg ineso­
wy, reszta  poddaw ana jest 
bardz ie j lub  m niej w n ik li­
w e j analiz ie  psychologicznej. 
N a p ierw szy rzu t oka w yda 
w ałoby się, że głów nym i 
b ohateram i powieści są: młó 
dy  lekarz  Tadeusz W ojno i 
leśniczy Z ygm unt K araś. 
Łączy ich ty lko  trag iczny  w 
sku tkach  przypadek, po k tó  
rym  losy ich już się w ię­
cej nie p rzep la ta ją . Spośród 
n ich  ty lko  W ojno może c ie­
szyć się sym patią  czy te ln i­
ka. M łody, dobrze  zapow ia­
d a jący  się lek a rz  n ie p rzy ­
jeżdża n a  now o pozyskane 
ziem ie w  celu przygód i ła ­
tw ego  zarobku, n ie  zm usza 
go do  tego żadna okolicz­
ność; po p ro s tu  chce tu ta j  
budow ać sw ą egzystencję. 
P rzypadek  sp raw ia , że trac i 
rękę  1 zau fan ie  otoczenia. 
.W końcu zosta je  z reh ab ili­
tow any , a le  ezy n ie  za póź­
no? A u to r n ie  d a je  odpo­
w iedzi f pozw ala snuć tu ­
ta j op tym istyczne lu b  pesy 
m istyczne dom ysły. Obok 
W ojny pokazuje  Łoboda sze

\

reg  innych, „bohate rów  po­
zytyw nych" tam tych  dni.

R yta, K arczew icz, S zary  to  
n iek łam an i bohaterow ie  tam  
tych  czasów , z w szelkiego 
rodzaju  ludzkim i w adam i t 
sprzecznościam i. T ak ich  po 
staci w y stęp u je  w „K orze­
n iach" najw ięcej, a le  obok 
nich  pokazu je  a u to r  rów ­
nież tych , k tó rzy  robili w szy 
stko, by Polska n iep ręd ­
ko te  ziem ie odzyskała. Do 
n ich  p rzy s ta je  Z ygm unt K a 
raś, człow iek bez c h a ra k te ­
ru , tchórz, k tó ry  zmuszony 
był uciekać w te  strony  z 
Rzeszowszczyzny. A u to r nie 
s ta ra  się  potępić czynów  K a 
ras ia , p ró b u je  w ytłum aczyć 
je  kom pleksam i, zaham ow a­
niam i, k tórych K araś nie 
m oże przezw yciężyć, Konse 
kw encja , z  jak ą  au to r k re ­
śli drogę K arasia , je s t na 
pew no psychologicznie um o­
tyw ow ana; A le bogata gale­
ria  postaci w ystępu jących  w 
„K orzeniach" n ie  pozw ala 
nazw ać W ojny i K arasia  
głów nym i bohateram i pow ie 
ści. R ysunek psycholoeicz- 
ny K arczew icza czy R yty 
jes t k reślony  z tą  sam ą w ni 
icliwością. A kcja „K orzeni" 
toczy się dw om a toram i,

Dokończenie 
na słr. 8

fesorow ie, pew n ie  sam i nie 
w iedzieli. K ilku chłopów  też 
dostało baty . T ow arzysz po­
ruczn ik  m yli się, konflik t 
n ie je s t uro jony , pocięli sie 
na tle  spraw  politycznych, 
w szystko leśniczem u pow ie­
dzieli. T eraz  czekają  na łą ­
cznika od S krzetuskiego, m a­
jo r  b ierze ich do siebie, to 
coś mówi.

K ulaw y ustąp ił. P lan  
akcji był prosty. O ddział zli­
kw id u je  obóz, silna grupa 
uderzen iow a pom aszeru je  na 
północ i urządzi zasadzkę 
przy szosie. P ow inna tam ­
tędy w racać  część żan d a r­
mów. Jeś li nie będzie 'ich  
dużo — al.akować. Rów no­
cześnie D ąb w eźm ie p lu ton  
i dokona ra jd u  na obóz Żbi­
ka W ielkiego. N ie chodzi o 
w alkę, należy un ikać  rozle­
wu krw i, raczej odstnnić n 'ż  
strzelać. Sukces D ęba m ial 
być politycznej na tu ry , 
niech ludność w ie. że Żbik 
W ielki n ie  jes t abso lu tnym  
w ładcą w  tym  zapow ietrzo­
nym  tró jk ąc ie : O lszyna—Za­
lesie—Łopiany. Obóz znisz­
czyć, b roń  i am un ic je  za­
brać, w reszcie ja k  najszyb­
ciej w racać.

P lan  by ł prosty , całkiem  
do w ykonania , a te raz  W oł­
ga jak b y  zw ątp ił, pali bez 
przerw y  papierosy  i p ow ta­
rza w kółko: ,.oo cholerę 
w ysłaliśm y D ęba?",

__ B oję się, że D ąb nie
zdąży, tam  jes t podobno ty l­
ko jedna droga przez bag ­
na, Żbik W ielki może szyb­
ko wrócić, przecież od razu  
połapie sie. że nas nie m a
— pow iedział Wołga.

— B edą czesać cały rejon , 
zm arudzą  co na jm n ie j pół 
dnia, pow inien  zdążyć, zna 
dobrze teren;

W ołga w yczuł w  głosie 
K ulaw ego ciepłe nu tk i. Po­
m yślał, i c  ten  pozornie 
oschły m ag iste r doskonale 
w ie o co chodzi W ołga m e 
m iał rodzeństw a, nie m iał

ju ż  an i ojca, an i matki* 
m iał ty lko  Dęba.

— D ziękuję ci — uśm iech­
ną ł się b lado do K ulaw ego.

W ołga przyspieszył kroku.
— Prędzej, zdaje  się, że 

już zaczęli!
Pod lasem  trzask a ły  au to  

m aty . Jak  daleko  do brzegu 
lasu? K ilom etr, może pół. 
O ddział rozsypał się w  ty ­
ra lierę , W ilk i K ukułka po­
biegli z e rkaem am i na skrzy 
dla.

— N ie zdążym y, m usieli 
zm ienić godzinę — D ąb za- 
repetow ał pepeszę.

K ulaw y został w  tyle, 
kuśtykał jed n ak  o lasce, na 
ile ty lko  pozw alała m u cho­
ra  noga.

— O tw órzcie ogień, może 
p rzes tan ą  strzelać!

D ąb puścił serię  przed sie 
bie, z p raw ej i lew ej s tro ­
ny odezw ały się erkaem y. 
S trzały  pod lasem  ucichły. 
Cisza oznaczała szansę, a le  
tru d n o  było przew idzieć, co 
się już stało  i czem u m oż­
na jeszcze zapobiec. Biegli 
szybko po tykając  się o  ko­
rzenie. P ierw szy w ypadł z 
lasu  D ąb, za n im ' Wołga i 
k ilku  żołnierzy. W k ilk a n a ­
ście sekund za nim i obsłu­
ga u staw iła  cekaem .

Mieli przed sobą rozległą 
łąkę. Za m ą ciągnęły się sta  
w y, poprzecinane groblam i, 
perspek tyw ę zam ykał krem o 
wy pałac ostachow ski. Woł­
ga obserw ow ał uw ażnie 
przedpole. Ż andarm i m usie 
li się ukryć w  dołach, z któ 
rych w ydobyw ano torf. Być 
też może skoczył k tóryś w 
mogiłę, k tó rą  w ykopali so­
bie skazańcy. Dół był ob­
szerny, góra p iasku  w yraź­
nie odcinała  się od zgniłej 
zieleni łąki. Jeżeli skoczyli 
i tam , m usieli stać na c ia ­
łach pom ordow anych, może 
zresz tą  dep ta li żywych?

— P atrz! — kGzyknął D ąb 
«  jed en  Jeszcze żyjel

N a łące, k tó ra  w ydaw ała  
się pusta , sta ł sam otny  czło 
w iek  z rękam i podniesiony 
m i do góry.

— W al w tego za d rze­
w em , bo nam  rąbn ie  o s ta t­
niego! i

— G ów no m u zrobię z pe 
peszy, za daleko.

W te j sam ej chw ili za­
trzeszczał erkaem  W ilka. 
Ż andarm , k tóry  klęczał za 
drzew em , podniósł się ocię 
żale, ob ją ł p ień, kołysał się 
jak iś czas w  lew o, praw o, 
w reszcie padł. D ąb w ysko­
czył do przodu, biegł k ilka 
dziesiąt m etrów , przykurczo 
ny, p raw ie  na czw orakach, 
p rzys taną ł na chw ilę, cisnął 
g ran a t i sk ry ł się za p ryz­
m ą torfu . Ż elazne ja jo  ro ­
zerw ało  się przed dołem . Z 
dołu w ygram oliło  się dw óch 
żandarm ów , zaw irow ali naj 
p ie rw  nieprzy tom nie i po­
pędzili w  stronę  grobli. T rze 
ci krzyczał p rzeraź liw ie  z 
głębi dołu.

— H llfe, B lum enta l! H ilfe! 
Ich  bin verw undet!

L udzie Wołgi szli skoka­
m i do przodu. Ż andarm i n ie  
s taw ia li początkow o zorga­
n izow anego oporu . Może na 
sku tek  zaskoczenia, a może 
d latego , że zbyt często mieli 
do czynienia z ludźm i, któ­
rzy już przestali walczyć. 
Na rozkaz kapra la  B lum en- 
ta la , k tó ry  dopadł w łaśn ie  
grobli, znosili złoto,' kosztow  
ności, dolary , kupony w eł­
ny, na jego rozkaz kopali 
sobie grób, k ładli się bez 
słow a obok siebie, tw arzą  do 
ziemi. B lum ental szedł spo­
kojnie spacerow ym  krokiem  
j strze la ł, a le  nie doznaw ał 
przy tym  żadnych specja l­
nych uczuć. Ci ludzie nie 
żyli już od m om entu , kLedy 
pan  H aup tm an  kazał ich a re  
sztow ać. N ie żyli już od kil 
ku  m iesięcy, choć oczyszcza 
li doły kloaczne, ćwiczyli go 
dżinam i przysiady, sk an d o ­

w ali głośno: „w ir sind v er- 
f luch te  Ju d e n ” i grzebali 
drżącym i rękam i w  śm ietn i 
kach . S trze lać  do człow ieka, 
uk ry tego  za drzew em , k tó ry  
m a także  au tom at?  N ie, te ­
go B lum en ta l n ie  po trafił, po 
dobnie jego koledzy.

A le n ie  wszyscy. Ryży J u  
lek  i k ilku  innych próbow a­
ło zorganizow ać opór na po 
przecznej grobli. S trze la li gę 
sto póki n ie zaszedł ich z 
boku W ilk. Jed n a  k ró tk a  
seria  1 rzucili się do uciecz­
ki. B lum en ta l n ie  m iał szczę 
ścia. Biegł na czele g rupki 
żandarm ów . pośliznął się 
jednak  na grobli i w padł do  
staw u. Z anim  w drapa ł się 
na pow rót na groblę, koledzy 
byli juz daleko. D ostrzegł 
ty lko  człow ieka z erkaem em  
w  rękachi k ró tk i b łysk  na 
końcu lufy  i stoczył się do 
wody. W ilk schw ycił au to ­
m at, porzucony przez B lu- 
m en ta la  i s trze la ł w  wodę, 
skoczył następn ie  na groblę 
poprzeczną i s trze la ł znow u.

W ołga nakaza ł odw rót. 
Jeszcze kilka m inut, a n a ­
dejdzie  pom oc i N iem cy ru 
szą do k o n tra tak u . W ilk wy 
cofał się z grobli, W ołga wi 
dział, jak  szukał czegoś w 
wodzie. Sam otny  człow iek 
w ciąż jeszcze sta ł z podnie­
sionym i rękam i.

— A bram ! — krzyknął 
D ąb — my jesteśm y W ojsko 
Polskie, do lasu , za m ną!

A bram  .położył zmęczone 
ręce na głowie, n ie  ruszył 
się jednak  z m iejsca.

— B ierz go! — rozkazał 
Wołga. — W ilk! Z a jrzy j do 
dołu, może który  żyje!

A bram  nie był ciężki. D ąb 
przerzucił chude ciało przez 
ram ię  i pobiegł w stronę 
lasu . Cekaem iści sk ładali ka 
rabin . Ciszę przerw ały  krót 
kie serie  z au tom atu , to 
W ilk strze la ł w o tw a rtą  m o
giłę.

O ddział zn ikną ł w  gęstw i

nie. L asy ciągnęły się ku 
północy na przestrzen i .kil­
kunastu  k ilom etrów , w szel­
ki pościg za Wołgą skazany 
był z góry na niepowodze­
nie. Po  dw óch godzinach 
m arszu W ołga zarządził po­
stó j, ludzie m usieli w ypo­
cząć. D ąb ubezpieczył od­
dział w artam i, reszta rozło 
żyła się na m iękk im  poszy­
ciu. Ja k  zw ykle po w alce 
żołnierze milczeli, a le  tym  
razem  m ilczenie m iało jesz­
cze jed n ą  przyczynę. G dyby

nadeszli k w ad rans w cześ­
niej o tw arty  grób w ypełnili 
by żandarm i. Dlaczego nic 
przyszli w cześniej? Co stało  
na. przeszkodzie?

W ołga oceniał sy tuację  na 
gorąco.



,NIE 
C Z E P I A Ć

S I Ę !
C zepianie się sam ochodou >1 

i tram w ajó w  jes t surow o za 
bronione. A jednak  mim<f 
w szystko  ludzie się czepiają 
R edakcje  łódzkich dzienni' 
ków  o trzy m u ją  dziesią tk i li i 
s tów  dotyczących k o m u n ii 
kacji tram w ajo w ej i samo- F 
chodow ej PK S, w którycl S 
au to rzy  czep ia ją  sie MPK 
PK S że tlok na jak ie jś  t r a ­
sie. że konduk to r był nie 
uprzejm y, lub  bardzo  uprzej 
my. że trzeba  by zm ienić do 
tychczasow ą tra sę  np. „2“, ż(l 
m aja  daleko  do p rz y s ta n k i!
IttJ. I trzeba  pow iedzieć, ż(
M PK  i PK S na listy  czy t* 
d ru k o w an e  na tzw. lam ach 
czy  też na te  p rzestane pocz­
ta odpow iada bardzo  rzetcl 
n ie  i w yczerpu jąco  redak 
cłom  1 autorom .

W  100-nym numerze 
„D ziennika Łódzkiego11 z za 
in teresow an iem  przeczytalerr i 
Oodsumo-wujacą w ypow led: I 
lek arza  na tem a t „L ekarz — r 
P ac jen t"  i m. in. znalazłerrf 
w  niej tak ie  oto sform uło  
w an ie“.

„U znajem y po trzebę kry ty  
ki p rasow ej, a le  n aw et w 
najsłuszn iejszych  je j p rzy ­
padkach  is tn ie je  jednak  n ie­
bezpieczeństw o poderw ani? 
zau fan ia  do lekarza. A ter 
e lem en t — zaufan ie  do leka 
rza pozostaje  decydujący v , 
m edycynie. Nowe m e t o d y E M a a M a a B M M M H M M M  
św ietna  a p a ra tu ra , na jn o w li 
sze leki, m a ją  tym  w ię k sz *  
szanse skutecznego d z ia ła ­
nia, im bardziej p ac jen t w ie. 
rzy w lekarza , k tóry  bada 
s taw ia  d iagnozę i w yb iert 
m etodę leczenia".

W ątpię, aby zw yczajny 
szary  człow iek poddaw ał 
w ątpliw ość tra fność  le k a r­
sk iej diagnozy. I słuszność 
w ybrane j przez lekarza me 
lody leczenia. A gdy kio< 
uw aża, że um ie sobie' posta­
w ić d iagnozę i w y b ra ć  n a j ł  
odpow iedniejsze do zwalczę-1 
nia choroby lek arstw o  — 
czyli podaje  w w ątpliw ość 
lek arsk ie  kw alif ikac je  i tr 
po n iedaw nej w ery fik ac ji le ­
karzy, to  niech leczy sią 
sam . a n ie chodzi do  lekarzy I 
bo i po co? Ale rzecz w tym  I 
że tak ie  p re ten s je  zdarzajs |  
sie  rzadko. To co może nic |  
podobać się zw ykłem u czło-J 
w e k o w i, to  no. że lekarz# 
spóźnia się nagm innie , że nic |  
przyszedł na zapow iedzianą^ 
w izy tę  dom ow a. Z w ykły! 
człow iek może m ieć do  le-j|«

S l L W h l H I  Ł . O D M K I C H  A K T O H O W

TYGODNIA
OAZY na PUSTYNI
O statn io  au ra  nie poskąpi* w icza były  dw a kioski —3

ła nam  pogodnych dn i. Poza nie m a żadnego,
tym  optym iści tw ierdzą, że Po przejściu  Piotrkow skiej!]
la to  będziem y m ieli upalne, na rogu Z ielonej i Al. Koś-fl
Oby. W zw iązku z tym  jed- ciuszki były dw a kioski —-ł
nak  w a rto  pom yśleć o napo- nie ma żadnego. W okoli-ja
iach chłodzących i p unk tach  cach Z ielonego R ynku byłym
ich sprzedaży, A z tą sp ra - trzy  — a jeszcze daw nieig
w a n ie  je s t w  Lodzi n a jle - cztery kioski — nie ma żad-ffi
p iej. N ie odczuw aliśm y tego nego.
tak  do tk liw ie  w  ubiegłe. To ty lko  m aleńki fragm en®
deszczow e lata. A le jeśli Lodzi. A inne rejony? Zdaje-«
okaże się, że optym iści mieli my sobie sp raw ę, że likwida-fj
rac ję?  cja kiosków  z napo jam i chlo-|j

N iedaw no orzespacerow a- dzącym i podyktow ana by
liśm y się w zdłuż osi N aru to - w w iększości w ypadków ^
w icza — Zielona. I co? w zględam i u rb an is ty cz n y m i!
W iększość kiosków  (na prze- Rozum iem y w ażkość tych po-y
strzen i Lat 1962—63) zniknęła, w odów. ale czy nie możnaj"
I  tak : na skrzyżow aniu  K i- znaleźć now ej lokalizac ji?!
lińskiego i N arutow icza by- T ru d n o  przecież d la wypi-K
ły d w a  kioski z napojam i cia bu te lk i o ranżady  czekaćj
chłodzącym i — je s t jeden, godzinam i w kaw ia rn i e z y |
Idźm y d a le j — w  okolicy re s tau rac ji na łaskaw e za-S
rogu S ienkiew icza i N aru to - in teresow an ie kelnera .

K R Y S T Y N A
N Y C -
W R O N K O

K L Ę S K A czołowy sopran

'

:

karza  (i na  pew no ma) zau ­
fan ie  jako  do  fachow ca od| 
leczenia. N atom iast niesłow  
ność, n iepunk tualność  leka 
rza oburza go, i w łaśn ie  < 
podobnych sp raw ach  na jczęś-| 
ciej pisze. A te zagadnien iar 
zostały podciągnięte  w  w y­
pow iedzi pod m iano  zaufania] 
do lekarza. Jednym  słowem, 
m acie rac ję  czy nie, odczep-| 
cie sie od lekarzy.

P rzecież M PK i PK S za 
opub likow an ie  np. listu  czy 
te ln ik a  skarżącego  się na| 
n ieodpow iednie zachow ani 
m otorniczego M PK czy k ie­
row cę PK S-u może przysłać 
do redakc ji zam iast rzeczo­
wego w y jaśn ien ia  no tę  u - 
trzy m an ą  w  oschłym  tonie 
za p o d ryw an ie  zaufan ia  do 
pracow nika , k tó ry  bądź co 
bądź je s t przecież pod­
czas jazdy  odpow iedzialny 
jak b y  za życie pasażerów .

Podobnie  m oże uczynić dy­
re k to r  gastronom ii za listy  
k ry ty k u jące  jego p raco w n i­
ków. A le m im o w szystko jest 
odw ro tn ie . I to  może nie d la ­
tego, że ja k  pow iedzia ł K ra- 
sięki — „P raw dziw a cnota 
k ry ty k  sie n ie  bo i“ — ale 
d latego , że k ry tyka , słuszna 
k ry tyka , p rzyczynia się do 
uzdrow ien ia  stosunków  m ię­
dzyludzkich  i M PK, PK S i 
gastronom ia  i dz iesią tk i in 
riych in s ty tu c ji p rze łykają , 
p rzy jm u ją  ba, czasem  i dz ię­
ku ją . A.

MM
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D ru k : RSW „ P ra sa "  — Łódź, Zwtrld 17 
Zam. 1483. V. 68. K-4

Jed n a  z na jw iększych  cić kalcię..." (z ajionim u).
„klęsk" trap iących  nasz k ra j „N a rozpraw ie rozw ied iion .
sa sku tk i likw idac ji an a ifa - p. X dow iedział się o roz
betyzm u. Spow odow ała ona, w iedzionej p. V rzeczy, kto
*e po erze pary. c lek trycz- re  na  n ajzd row szej głowi-
ności. atom u n asta ła  e ra  pi- m ogły postaw ie włosy dęba"
san ia  podań, sk a rć  i anoni- „D rugi problem , k tóry  ni
mów. W efekcie pew ne in - m ożna ina4!ze.i nazw ać ja
sły tu c je  w iększość czasu n iesam ow ity  p. Z. zrobiła
przeznaczonego na  urzędo- rzecz fan tastyczna  i n ' p '  i
w anie  pośw ięcają  odczyty- p raw dopodobna — w póściłai
w an iu  długich epistoł. N aj- (o zgrozo!) p. Y.“ (ze sk a r-1
gorsza jes t z resz tą  nie ilość gi).
ale jakość nadsy łanych  po- W ten sposób opisane tra
dań — o ryg ina lna  sk ładn ia , giczne naw et h is to rie  wy
n iep o w tarza ln a  ortog rafia , w o łu ja  efek t w ręcz prze™
Oto k ilka  przykładów : ciw ny od zam ierzonego. Ag

„Obecnie zajm uje * 25-let- że s te rty  podań, skarg  i
n ia  córl«\ i synkiem  pokój z anonim ów  sa coraz w iększe
kuchenka oraz d rugą  córką'* b liski jest dzień k iedy być
(z podania), „poniew asz pań - może za klęskę b iu ro k rac ji
stfo  w now ym  budow nitfic..." , w inić będziem y n ic  urzędni
„Ten obtis w rucił z w ięzić- ków  a petentów , 
n ia  i jes i pod obserw acją
milyciy.'*, „schand ln ie  i w p ła- B.

POKONTROLNE
KWIATUSZKI

W dwustu dziesięciu zakła- adm inistracja LZG przestała 
dach pracy województwa łó- w ogóle planować skicrow a- 
dzklego została p riep row a- nia do szkoły, gdyż i**4 
dzona przez specjalnie powo- tw ierdzi — w LZC» brakuje 
laną komisję trochę nieco- tzw. możliwości. W lo m a- 
dziemna ko-ntrola. Komisja szewskiej Fabryce Dywanów 
mianowicie badała, w jaki i Chodników na 18.) osob 
sposób jest realizowany pię- dokształca się 12 <d w a -
eioletni plan... kształcenia i, n a ś c i e ! ) ,  w Zakładach 
dokształcania za»ńg, i jakie Przem ysłu Bawełnianego w 
są jego praktyczne w yniki. Zelowie na -l.>9 — 58 osob. 
Taki plan powsita! swego cza- A oto przykład swoistego 
su i miał zlikwidować eał- realizow ania zaleceń pięcto- 
kowicie wszelkie braki w letniego planu dokształcania: 
dziedzinie oświaty robotni- w Moszczenickich Zakładach 
czej. W wyniku przeprow a- Przem ysłu Bawełnianego u ra­
dzonej kontroli okazało się, cują >24 osoby bez ukon 
żc w-dwustu dziesięciu zbada- czonego w ykształcenia podsta- 
nych zakładach pracy za- wowego. t e z y  się i. nich — 
trudnią się — 15.549 osób do szesnaście osób. Z powodu 
lat 35. które nie posia- więc tak niskiej liczby uzu- 
dają ukończonego podstawo- pełnlających swoje wy- 
wego wykształcenia, w Cym kształcenie, przyzakładową 
młodzieży do lat 18 — 187 szkołę podstawową dla pra- 
osób. Liczba piękna jak cujących — po prostu z 1 i- 
kw iatek, a wyglądać będzie k w i d o w a n o. Mądrze,
jeszcze p iękniej, jeżeli po- praw da? Rozwiązanie uni- 

. wiemy, żc aktualnie z tych w ersalne, co my się będzic- 
ponad piętnastu tysięcy osób, my łamać?
uzupełniają swoje w ykształcę Kwestia oświaty robotniczej 
nie podstawowe zaledwie urasta do palącego problemu 
3,#94 osoby (25 proc.). A te- społecznego. Niedawno odby- 
raz kilka konkretnych przy- te plenum KW ZMS w Lodzi 
kładów: — w Łęczyckich Za- przyjęło na barki organizacji 
kładach Górniczych na 115 ZMS odpowiedzialność za ten 
osób bez w ykształcenia pod- stan rzeczy i w najbliżsiym  
stawowego, dokształca się — czasie rozpocznie się w ielka 
uwaga: — 8 (słownie: kam pania przeciwdziałania, 
o s i e m ! )  osób, natom iast Jednakże, sama organizacja

ZMS, choć wiele może (a wie-
_______________ le już zdziałała, na przykład

w U niw ersytetach Robotni­
czych rozpoczęło naukę w 
roku szkolnym 1962-63 1856 
osób), w szystkiem u nie za­
radzi. zwłaszcza zaś temu 
wielkiemu grzechowi, iakim 
jest krótkowzroczna obojętność, 
praw ic indolencja wielu ad­
m inistracji zakładowych.

Krystyna N y c-W r o n k o  
Łódzkiej Operetki.

Znamy ją z wielu interesujących ról — *ebv 
wspomnieć tylko: Aniela — w „Zemście Nietoperza 
J. Straussa, Angele —- w operetce „Hrabia Luxcm- 
burg” Lehara, „Bal w Savoyu” Abrahama, „Daj 
buzi, K ate” Cole Portera.

Dla sympatyków K rystyny Nyc-Wronko szczegól­
nie interesujące jest jej ostatnie osiągnięcie w „Can- 
-Canie” Cole Portera, gdzie — wbrew warunkom 
wokalnym — znakomicie poradziła sobie z trudną 
partią Pistache.

Tekst i foto: — Gerard Puciata

CL*t u a i  e j.*

RZECZ ZA CARATU

W r. 1*03 bytem uczniem dru- 
giego progimnazjum w Warsza­
wie przy ul. Złotej. Tam na la­
wie szkolnej spotkałam sic ? 
Julianem Brunem, który wciąg­
ną! mnie do pracy konspiracyj­
nej w MProletarlacie“. Oświs'!* 
czyi mi, ie  skoro mój stryj Jes<l 
redaktorem „Nowej Gazety“, to 
ja na pewno posiadam zamiło­
wania dziennikarskie. Więc ko 
pytam, eo będę redagował. Na 
to Julek — będz«esz redaktorem 
do spraw kolportowania prasy 
konspiracyjnej, czyli tzw. bibu­
ły. Bardzo mi to zaimponowało. 
Tegoż roku Jan Władysław Oa- 
wid, redaktor „Głosu", sympa­
tyzujący z Proletariatem dowie­
dział się o moich zdolnościach 
kolporter*kich. Pozwoli! mi więc 
dwa razy w tygodniu przycho­
dzić do redakcji Głosu** i 
uczyć się korekty. Tak to «i<? 
zaczęło.

Inspektorem drugiego progim- 
nizjum byt Rosjanin — histo­
ryk — Piotr Gawryłowicz Ra- 
ran-Butowicz. Człowiek elegan­
cki i jak na owe czasy postępo­
wy, gdyż obok historii czarno- 
secińskiego autora Ilowajskirgo 
zalecał n*m czytanie postępo­
wego Pisarewa. Pewnego dnia 
na pauzie darłem się w nlebo- 
glosy po polsku. ZosO *viono 
mnie w karcerze (koza). Gdy 
tak ro/.pamlętuję krzywdę, ja­
ka mnie spotkała, wchodzi in­
spektor Baran-Butowicz i za- 
pytuie:

— A wy za czto, molodoj czc- 
la wiek sidzitie?

— Za to czto ja gawaril po 
polsku.

— Nief, brat nie za to, a /a  
to, czto nie choć zesz gawaril
po ruski*

OBIECUJĄCY DEBIUT
Dokończenie ze str. 7
przeżycia K arasia  i przeży­
cia - W ojny. S tąd  pierw sza 
w arstw a  powieści, sensacy j­
na i d ruga psychologiczna. 
W ydaje mi się, że bardziej 
udały się autorow i te partie , 
k tó re  dotyczą przeżyć W oj­
ny, m im o pew nych nalec ia­
łości ekspresjonistycznych. 
D roga K arasia  jest zbyt 
schem atyczna i ta  część 
książki stanow i dużo słab­
szą je j stronę. A u to r nie po 
w iedział tu nic now eso. Jed 
nakże obraz stosunków  p a­
nujących w tam tych  czasach 
odm alow any jest z w yrazi­
stością. Pod sensacyjną oto­
czką dostrzegam y rysy psy­
chiczne ludzi tam tych  cza­
sów. I to w łaśnie jest a tu ­
tem  ., K orzeni".

7. kom pozycją całości Lo- 
boda poradził sobie nieźle, 
szczególnie w  pierw szych

partiach  książki, końcow e są 
nieco słabsze (trochę porw ą 
ne i m iejscam i zagm atw a­
ne). Nie uchronił jednak  ję ­
zyka przed „naleciałościam i’1 
poetyckimi. Stąd: „O jień 
w sp inał się po piram idzie 
drzew a, przedzierał się przez 
w ęgiel 1 ostrzem  uderzał w 
koks“. Nie w pływ a to zre­
sztą na rozproszenie toku 
narrac ji, i „K orzenie" czy­
ta się „ jednym  tchem ".

Można m ów ić o „K orze­
niach". że jeszcze tu i ów ­
dzie nie jest to powieść „do­
pracow ana", że n iek tóre  
fragm en ty  rażą w ym yślną 
sztucznością, a le chyba dla 
nikogo nie ulega w ątp liw o­
ści, że m am y do  czynienia 
z debiutem  udanym .

T. WIĄCEK

Rom an J.*>boda. „K orzonie 
obok rzeki". W ydaw nictw o 
Łódzkie str. 240. 7.1 21.

Z  ok a z j i  1 Maja  sp o le-
ctęństwo Wielunia otrzy­
mało ptęktiy i bardzo po­
trzebny prezent orf spół­
dzielczo :ict pracy — wielki, 
nowoaesny kinoteatr oblU 
czony na 584 miejsca. Bu. 
riowa iGf/o na)wiqkszegv 
w województwie obiektu, 
trwała tylko trzy lata! O- 
kazu)a się. te moi na jed­
nak budować szybko, jedli 
ba rdzo leyo chcą...
Poddajemy to miedzy In­
nymi pod rozwagę organi­
zatorom budowy kina w 
Piotrkowie, którzy od czte. 
rech lat „męczą się" bez 
widocznych efektów, przed. 
slęblorstwu, które przez 
dwa lata be? mata prze. 
prowadza... remont jedy­
nego kina w Kolumnie, 
czy wreszcie budowniczym

legendarnego już Teatru 
Narodowego w Łodzi, z 
którego oby nasza wnuki 
dożyły pociechy! Przy o- 
kazji: czy wiecie, ic  budo­
wa sfynjiej świątyni króla 
Salomona trwała zaledwie 
7 lat. mimo ic  nic znano 
wtedy nawet koparek kro„ 
czących... m

w niedziele, 5 maja w 
sali Między zakładowego 
Domu Kultury w Pabiani­
cach odbyły się woje wódz. 
kie eliminacje IV Festi­
walu Zespołów Chóralnych, 
organizowanego przez Wy, 
działy Kultury Prezydium 
Miciskicj i Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, W KZZ i 
Łódzkie Towarzystwo Mu­
zyczne. W przeglądzie 
wzięło udział 16 chórów z 
terenu wojeirództwa.m

3 maja odbyła sie w Ło, 
wiczu uroęzysta inaugura- 
c)a obchodów legorocz- 
nych Dni Oświaty. Książ­
ki i Prasy, połączona z 
oddaniem do uiytku kina 
panoramicznego.


